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O bliższy kontakt z rodzicami
Dorocznym zwyczajem - odbyło się 15 bm. w Poznaniu 

posiedzenie Wojewódzkiej Rady Przyjaciół Harcerstwa 
które prowadziła jej przewodnicząca — Wł. Klawiter W no ’ 
siedzeniu tym wzięli udział przedstawiciele wszystkich po­
znańskich organizacji i instytucji, współdziałających z har­
cerzami, a także naczelnik Głównej Kwatery ZHP — W Ki- 
necki.
Naradę poświęcono omó­

wieniu nowych metod działa- 
nja, niezbędnych dla realiza­
cji zaplanowanego do 1968 c.

wzrostu szeregów harcer­
skich (w woj. poznańskim w 
stosunku do 1965 roku — o 70

Ha konferencji 
osiemnastu

Spotkanie przewodnicz?cych 
delegacji Polski i HUB

Przewodniczący delegacji 
polskiej na genewską konfe­
rencję rozbrojeniową dr Mie­
czysław Blusztajn spotkał się 
% poniedziałek w siedzibie de 
legacji NRD w Genewie z wi­
ceministrem spraw zagranicz 
nych NRD, Georgem Stibi. 
Obaj rozmówcy omawiali w 
ciągu godzinnego spotkania 
problemy dotyczące prac kon 
ferencji rozbrojeniowej. De­
legacja NRD przekazała jaK 
wiadomo przed kilkoma dnia 
mi współprzewodniczącym 
konferencji rozbrojeniowej de 
klarację rządu NRD w spra­
wie nierozpowszechniania 
broni nuklearnej. (PAP)

poświęcone problemom 
młodzieży

tysięcy dzieci i młodzieży w 
wieku szkolnym).

Referat, analizujący dotycn 
czasową pomoc ze strony rad 
przyjaciół harcerstwa dla Cho 
rągwi oraz poszczególnych 
hufców i drużyn wygłosił ku- 

- rator Poznańskiego Okręgu 
Szkolnego — J. stoiński. 
Zwrócił on uwagę na to. jak 
wielką popularnością i zau­
faniem cieszy się w społe­
czeństwie harcerstwo, jako 
organizacja kształtująca cha­
rakter i postawę moralną 
młodzieży szkolnej. Tę aoro- 
batę społeczną można jednak 
wykorzystać w znacznie wiek 
szym stopniu tzn.' postarać 
się o to, by nie było już w 
naszym województwie powia­
tów nie mających rad przy­
jaciół harcerstwa. Nowe ak­
cje harcerskie no. „Wieź z za­
kładami pracy” — pomogą 
szkole realizować postulat wię 
zi nauki z życiem.

Komendant Chorągwi Wiel 
kopolskiej ZHP —- W. Bogu­
sławski mówił o roli druży­
nowego, o potrzebie specjal­
nego poparcia dla niego ze 
strony społeczeństwa. Jeśli 
harcerstwo przygotować ma 
odpowiednio młodzież do ży­
cia w latach 80—90, latach 
rozwoju nowoczesnej techniki 
— musi dysponować kadrą 
instruktorów znacznie wyżej 
niż obecnie i bardziej różno­
rodnie wyszkolonych. Kadrę 
harcerską zasilić powinni ro­
dzice — specjaliści z najróż­
niejszych dziedzin nauki. Ta­
ki sojusz organizacji z domem 
byłby najowocniejszy, (wch)

Bogaty program 
obchodów

Dnia Dziecka
Program tegorocznych ob­

chodów Międzynarodowego 
Dnia Dziecka był we wtorek 
przedmiotem obrad plenar­
nych Komitetu Orgnizacyjne- 
go MDD.

Uroczystości z okazji Dnia 
Dziecka mają być organizowa 
ne w całym kraju w dniach 
od 29 maja do 5 czerwca br.

Dzień 1 czerwca ma być ra­
dosnym świętem dia wszyst­
kich dzieci. W szkołach, przed 
szkołach, zakładach wycho- 
wawczych, zakładach pracy 
— odbędą się, jak zwykle, za­
bawy i imprezy kulturalne. 
Organizowane będą festyny, 
konkursy, barwne korowody, 
wycieczki itp. Przewiduje się 
spotkania dzieci i młodzieży z 
przedstawicielami władz i 
działaczami społecznymi.

Dzień Dziecka jest świętem 
międzynarodowym. W związ­
ku z tym, przewiduje się: wy­
stawy, pogadanki, spotkania, 
pokazy filmów o życiu i sy­
tuacji młodzieży w innych kra­
jach.

Tradycyjne — zarządy wo­
jewódzkie TPD, na wniosek 
organizacji społecznych, przy­
znają zasłużonym działaczom 
z okazji Dnia Dziecka odzna­
ki i dyplomy „Przyjaciela 
Dziecka”.

Patronat nad obchodami 
MDD objęła w br. Komisja do 
spraw’ dzieci i młodzieży przy 
OK FJN. (PAP)

Zapowiedź wizyty 
A. Kosygina 
w Szwecji

W Moskwie podano oficjal­
nie do wiadomości, że przewód 
niczący Rady Ministrów 
ZSRR, A. Kosygin, uda się z 
wizytą do SzwTecji na począt­
ku lipca 1966 r. (PAP)

Postępowe tradycje narodu
w historii ZBoWiD

Posiedzenie Rady Naczelnej Związku z udziałem władz partyjnych

Pod przewodnictwem premiera Józefa Cyrankiewicza 
obradowała we wtorek, w Sali Kolumnowej Urzędu Rady 
Ministrów w Warszawie, Rada Naczelna Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację. Tematem obrad była ocena 
działalności związku w okresie jaki upłynął od III Kongresu 
ZBoWiD oraz program działania organizacji w roku bie­
żącym.
W obradach wzięli udział 

członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — Ignacy Loga- 
Sowiński, Marian Spychalski 
i Eugeniusz Szyr, którzy są 
członkami wdadz naczelnych 
ZBoWiD.

Otwierając posiedzenie — 
przewodniczący Rady Naczel-

Ofensywa wojsk amerykańskich 
w południowym Wietnamie

Zespół redakcyjny „Głosu 
Wielkopolskiego” gościł wczo­
raj przewodniczącego Zarządu 
Wojewódzkiego ZMS Jana 
Pawlaka oraz przewodniczą­
cego ZM ZMS Teofila Grzel- 
czaka. Podczas parugodzinne- 
go spotkania dziennikarze zo­
stali poinformowani o aktual­
nych problemach organizacji 
ZMS, o poważnym ruchu 
wśród młodzieży na rzecz pod 
noszenia kwalifikacji, o ros­
nącym udziale młodych w róż­
nych formach współrządzenia, 
o rozszerzaniu się ruchu osz­
czędzania na mieszkanie, o 
działaniach w dziedzinie or­
ganizacji wypoczynku po pra- 
W i nauce itd. Następnie goś­
cie udzielili odpowiedzi na Ir- 
ęzne pytania dziennikarzy.

Luebke przyjął 
przywódców partii
Prezydent NRF, Luebke, 

przyjął we wtorek przed po­
łudniem przewodniczących par 
tii reprezentowanych w Bun­
destagu, Adenauera (CDU), 
Straussa (CSU), Mendego 
^FDP) i Brandta (SPD) dla 
omówienia ogólnopolitycznej 
sytuacji. Rozmowa, która od­
była się na życzenie prezy­
denta, trwała półtorej godzi­
ny. Szczegółów konferencji 
nie ujawniono. (PAP)

Poważne straty dywizji kawalerii powietrznej 
i wojsk sajgońskich

W ciągu ostatnich 24 godzin — donosiła we wtorek rano 
z Sajgonu Agencja France Presse — doszło w południowym 
Wietnamie do gwałtownych walk między partyzantami i si­
łami rządowymi.

nej ZBoWiD Józef Cyrankie­
wicz stwierdził, że obrady ma­
ją na celu dokonanie oceny 
dotychczasowej działalności 
ideowo-wychowawczej Związ- r 
ku, który w ramach Frontu 
Jedności Narodu zajmuje 
szczególne miejsce. ZBoWiD 
spełnia bowiem doniosłą rolę 
w upowszechnianiu wśród 
najszerszych rzesz społeczeń­
stwa, zwłaszcza zaś młodego 
pokolenia — wiedzy o dzie­
jach naszego narodu, o jego 
najlepszych postępowych tra­
dycjach. Nawiązując do tych 
tradycji, organizacja rozwija 
szeroką działalność, angażują­
cą społeczeństwo do aktywne­
go udziału w budownictwie 
socjalistycznym.

Chwilą ciszy uczcili zebrani 
pamięć zmarłych członków 
Rady Naczelnej: Władysława 
Deca, Stanisława Kelles-

Referat nt. działalności 
ZBoWiD w okresie sprawo­
zdawczym oraz zadań Związku 
w b. roku wygłosił prezes ZG 
ZBoWiD gen. dyw. Mieczy­
sław Moczar.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja; pierwszy zabrał 
w niej głos wicemin. obrony 
narodowej gen. dyw. Grzegorz 
Korczyński.

Na Kielecczyźnie

Odkryto nowe złoża 
rudy siarkowej

Złoża rudy siarkowej
w rejonie Grzybowa 
czyżnie.

Złoża te, zalegające 
cznej głębokości, nie

na

tu

odkryto
Kielec-

na zna-
mogą jed-

Jedna z nich toczyła się w 
poniedziałek po południu w 
prowicji Binh Dinh, 21 km na 
północ od Bong Son w środ­
kowej części południowego 
Wietnamu, gdzie przebiega 
amerykańska operacja tzw. 
„Withe Wing”. Żołnierzom 
amerykańskim, jak podaje 
Reuter, udało się wedrzeć w 
głąb terytorium kontrolowa­
nego przez powstańców.

Drugie wielkie starcie na­
stąpiło w delcie rzeki Mekong.

W redakcji „Głosu Wielko­
polskiego” odbyła się także 
Wczoraj konferencja z przed­
stawicielami instytucji wywie 
tających wpływ na wychowa­
cie 'młodzieży. W spotkaniu 
tym uczestniczyli: wicekura­
tor Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego — Jan Bartkowiak, 
Przewodnicząca Wydziału dla 
Nieletnich Sądu Powiatowe­
go dla m. Poznania — Mie- 
ezysława Hańczewska, kurator 
sądowy — Krystyna Wojcie- 
fhowska, Komendant Miejski 
MO płk. Bronisław Bobrow- 
s*l> szef Prokuratury dla mia 
?ta Poznania Włodzimierz 
, lke» kierownik Ośrodka Spo 
teczno - Prawnego przy KW 
z-MS —. Marian Kokociński.

W toku 4-godzinnej wymia 
poglądów poruszono roz- 

mańe aspekty problematyki 
ychowawczej. Zwrócono spe 
lalpą uwagę na właściwą or 

jonizację wolnego czasu mło- 
potrzebę pedagogiza- 

P1 rodziców, współpracę szko 
* rodzicami, prowadzenie 

_ profilaktycznej. Jedno- 
zesnie postulowano konse- 

’^entne karanie tego niewiel 
odsetka osób młodych.

°re dokonują czynów prze­
uroczych.

Do bogatej problematyki pc 
lżonej w dyskusji powróci- 

‘ y w najbliższym czasie.

Walka z zatorami lodowymi 
na głównych rzekach

Trwa pełne pogotowie przeciwpowodziowe 
w Kielechiem i Lubelskiem

Spiętrzone wskutek zatoru lodowego wody Odry przelały 
Się _ jak już informowaliśmy — przez wal ochronny po 
stronie NRD, zalewając okoliczne tereny w rejonie miasta

70 km na południowy zachód 
od Sajgonu.

Reuter zauważa, iż wymie­
nione walki były największe, 
jakie zanotowano w przeciągu 
ostatniego tygodnia.

Agencja France Presse in­
formuje, że ostatnie naloty 
amerykańskich bombowców 
strategicznych „B-52” na po­
łudniowy Wietnam skoncen­
trowane zostały na prowincję 
Tay Ninh. Strona amerykań- 
sko-sajgońska przypuszcza, iż 
właśnie tam mieści się Komi­
tet Centralny Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietna­
mu płd.

W ciągu ośmiu dni, od 28 
stycznia do 4 lutego br. — po- 
daje agencja VNA — siły 
zbrojne Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu płd. 
zabiły bądź raniły około 1500 
żołnierzy i oficerów pierwszej 
amerykańskiej dywizji tzw. 
kawalerii powietrznej i wojsk 
reżimu sajgońskiego. W tym 
okresie południowowietnam- 
scy partyzanci zestrzelili bądź 
zniszczyli 70 i uszkodzili 40

Krauze, Mieczysława Micha­
łowicza, Henryka Toruńczyka 
i Henryka Zaparta.

nak być eksploatowane systemem 
odkrywkowym, jak to ma miej­
sce w rejonie Tarnobrzega, gdyż 
ta, wygodna i ekonomiczna me­
toda, byłaby tu zbyt kosztowna.

Folscy fachowcy budują więc 
eksperymentalną kopalnię w re­
jonie Grzybowa, w której siarka

i wydobywana będzie metodą wy- 
I. taplania jej w złożu. (PAP)

Sońskie echa konferencji genewskiej
Gwarancje bezpieczeństwa NRF w sojuszu NATO

Z wielką uwagą śledzi się w Bonn przebieg konferencji 
genewskiej — pisze korespondent PAP red. J. Roszkowski. 
Zainteresowanie podyktowane jest przede wszystkim nie­
ufnością.
W Bonn bowiem traktuje 

się jako realną zupełnie moż­
liwość osiągnięcia porozumie­
nia między Stanami Zjedno­
czonymi i ZSRR na polu nie- 
rozpowszechniania broni nu-
klearnej.

Jednak tym razem, 
jest bardzo ostrożne w

Bonn 
wyra-

traktuje wezwanie przywódcy 
radzieckiego jako „interesują­
ce”, a dopiero potem, i to w 
sposób nieco zawoalowany 
mówił o zastrzeżeniach boń- 
skich w tej sprawie. Akcento­
wał on przede wszystkim, iż 
gwarancje bezpieczeństwa dla
NRF zawarte są w sojuszu 

żaniu dezaprobaty dla ewen-. NATO, że przynależność Nie-
tualnego porozumienia. Widać mieć zachodnich do NATO
wyraźnie iż przestrogi SPD, jest dla tego kraju elementar- 
ażeby na tle genewskich roko- nym faktorem bezpieczeństwa.

Gratulacje CRZZ 
„Glosa Pracy"

« pieniu Prezydium Cen- 
nei Rady Związków Zawo- 

sła7y^ Loga-Sowiński prze 
.J do zespołu redakcyjnego 

der°SU ?racy” pismo z ser- 
gratulacjami z oka- 

lo-lecia gazety. (PAP)

Schwedt.
W akcji likwidowania zato­

ru weźmie udział 10 lodoła- 
maczy polskich i NRD. vVe 
wtorek do Frankfurtu nad 
Odrą udała się grupa szcze­
cińskich specjalistów do wa}“ 
ki z powodzią, aby wspólnie 
z niemieckimi władzami omó­
wić sprawę walki z lodami na 
Odrze i opracować plan dzia- . 
łania.

Jak donoszą z Gdańska 15 
bm. sytuacja lodowa na wo­
dach przybrzeżnych nieco się 
poprawiła. Silny sztorm i wia­
try wiejące w poprzednich 
dniach ze wschodu, zepchnę­
ły w kierunku naszych wy­
brzeży masy kry, szczególnie 
w rejonie Gdyni i Zatoki Puc­
kiej. W związku ze zmianą 
kierunku wiatrów na zachod­
nie, lód powoli odpływa na - 
pełne morze. W portach w Ko­
łobrzegu. Ustce i Władysławo­
wie stoją holowniki przysto­
sowane do kruszenia lodu.

Na Lubelszczyźnie w rejonie 
środkowej Wisły notowano we 
wtorek w nocy dalszy przybór 
wody. W Annopolu —U cm, 
w Puławach —B cm, w Dębli­
nie „7 cm. Zator lodowy w 
okolicy Dęblina nadal unie­
możliwia spływ wezbranych 
wód Wieprza. Mała rzeka KU- 
kawka zalała ok. 500 ha łąk i 
pól uprawnych. Obecnie obwa 
łowuje się rzeczkę, aby zabez-

pieczyć przed rozszerzeniem 
się rozlewiska.

W woj. kieleckim lodołama- 
cze i saperzy nadal likwidują 
zgrupowania lodów na Wiśle 
i Pilicy. Pod Dęblinem lodoła- 
macze utworzyły już w zwa­
łach lodu rynnę, długości kil­
ku km.

Podnosi się poziom wody na 
środkowej Wiśle i innych rze­
kach przepływających przez 
woj. kieleckie. Jak się prze­
widuje. kulminacyjna fala z 
Sanu dotrze do zatoru lodowe­
go pod Dęblinem w późnych 
godzinach nocnych. Saperzy i 
komitety przeciwpowodziowe
wzmacniają workami 
skiem wały ochronne 
wiecie Kozienice i w 
nich rejonach. (PAP)

z pia- 
w po- 
sąsied-

Dożywocie dla hitlerowskiego 
mordercy z Częstochowy
Sąd w Lueneburgu (NRF) 

skazał we wtorek na karę do­
żywotniego więzienia hitlerow 
-kiego zbrodniarza, Kurta Je 
ncho, który w okresie okupa­
cji mordował Żydów w get­
cie częstochowskim. Równo- 
-ześnie sąd uniewinnił dru­
giego oskarżonego w tym pro 
cesie b. wachmistrza policji 
Otto Loebela. (PAP)

samolotów
przeciwnika. (PAP)

helikopterów

Luftwaffe w USA
w jednym z baraków Cen-

tralnego ośrodka szkolenia per 
sonelu lotniczego lotnictwa 
wojskowego USA w Lackland 
(Texas), rezyduje ppłk. Ger­
hard Opel, szef „Grupy szko­
leniowej niemieckiej Luft­
waffe w USA”. Ośrodkowi te­
mu podlega szereg baz szkole­
niowych lotnictwa, rozrzuco­
nych po całym terytorium Sta 
nów Zjednoczonych. Łącznie 
przez ewidencje bazy lotniczej 
ośrodka Lackland przewija się 
około 140 tys. rekrutów, przy­
szłych lotników i żołnierzy róż 
nych służb personelu lotnicze­
go.

Grupa adeptów lotnictwa 
Bundeswehry, która podlega 
podpułkownikowi Opelowi li­
czy obecnie, w lutym br., 283 
przyszłych lotników i techni­
ków lotnictwa. Liczba ich 
wzrosnąć ma w najbliższych 
miesiącach do 330. Z tej licz­
by, 200 przechodzi szkolenie 
na pilotów w bazach lotni­
czych Williams i Lukę (Arizo­
na), reszta zaś składa się z na­
ziemnego personelu techniczne 
go i specjalistów radarowych.

PAP

wan rozbrojeniowych rząd za- 
chodnioniemiecki nie popadł 
w izolację na arenie między­
narodowej, potwierdzając, iż 
jest elementem destrukcyj­
nym na polu odprężenia i roz­
brojenia — zostały wzięte pod 
uwagę.

Uwidoczniło się to w czasie 
poniedziałkowej konferencji 
prasowej rzecznika rządu von 
Hasego, który — wypowiada­
jąc się na temat konferencji 
genewskiej i propozycji pre­
miera Kosygina — oświadczył 
najpierw, iż gabinet Erharda

Beczuana uzyska 
niepodległość

Rząd brytyjski ogłosił we 
wtorek, że Beczuana uzyska 
niepodległość we wrześniu 
br. i zmieni nazwę ną Bot­
swana.

Beczuana znajduje się obe­
cnie pod protektoratem W. 
Brytanii. Głową państw?a jest 
monarcha brytyjski reprezen­
towany przez komisarza, a 
władza wykonawcza należy do 
rządu Beczuany. Premierem 
Beczuany jest przedstawiciel 
partii demokratycznej Seret- 
se Khama, który został wy­
brany w wyborach powszech­
nych 1 marca 1965 r. Był on 
kandydatem 3-tysięcznej bia­
łej ludności tego kraju.

PAP

PAP

PAP-RADIO- INF-Wt-TELEFONE AA

RADkr If
INF-’^
PAP
RA>IC
INFWtTELE

ZtM
TrrAP 

^EM-PAP- RADIO

Prowokacje graniczne
Stały przedstawiciel Kambodży 

przy ONZ w trzech listach, skie­
rowanych w poniedziałek do se­
kretarza generalnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, U Than- 
ta, zwrócił uwagę na mnożące się 
prowokacje zbrojne na granicy 
kambodżańsko-syjamskiej.

Wizyta Lunsa
Przebywający z oficjalną wizy­

tą w Stanach Zjednoczonych ho­
lenderski minister spraw zagra­
nicznych, Luns, oświadczył w po­
niedziałek dziennikarzom, że 
przedyskutował z prezydentem 
Johnsonem szereg problemów na­
tury międzynarodowej, a m. in. 
sprawę wojny wietnamskiej.

India i Pakistan 
przed Trybunałem

We wtorek rozpoczyna w Gene­
wie swe pierwsze posiedzenie spe­
cjalny Trybunał Międzynarodo­
wy, powołany dla rozstrzygnięcia 
sporu między Indią a Pakistanem 
o graniczny rejon Kuczu. W kwiet 
niu zeszłego roku wojska obu 
krajów toczyły zacięte walki o 
ten obszar, pokryty w większości 
słonymi błotami.



Wyjątkowa grupa - szlachetni ludzie

Krew 12 żołnierzy 
ratuje życie pacjentki

Do łódzkiej jednostki KBW zwrócił się telefonicznie szpi­
tal WAM w Łodzi, prosząc o natychmiastową pomoc w po­
zyskaniu krwi — bardzo rzadkiej grupy AB Rh — minus, 
dla ciężko chorej pacjentki.
Sytuacja była tragiczna — 

każda minuta decydowała o 
życiu kobiety, gdy tymczasem 
szpital nie dysponował odpo­
wiednimi krwiodawcami.

Na apel szpitala zgłosiło się 
ochotniczo ok. 100 żołnierzy, z 
których 12 — jak się okazało — 
posiadało grupę krwi potrzeb­
ną dla ratowania chorej. Prze­
wieziono ich natychmiast do 
szpitala i przystąpiono do 
transfuzji. Łącznie oddali oni 
5 litrów krwi — ilość wystar­
czającą dla uratowania pa­
cjentce życia.

Łódzki „Głos Robotniczy” 
publikując nazwiska ofiarnych 
żołnierzy — krwiodawców — 
Z. Danielczuka, Z. Ziemiań- 
czyka, W. Tarczyluka, J. Ko-

Prasa rodezyjska 
kontra Smith

Od 5 już dni dwa dzienniki 
rodezyjskie — „Rhodesia He­
rald” w Salisbury i „The Chro 
nicle” w Bulawayo, ostenta­
cyjnie naruszają zarządzenia 
premiera Smitha w sprawie 
cenzury. Rząd, ustanawiając 
cenzurę prasową wydał zakaz 
pozostawienia białych miejsc 
w wypadku skonfiskowania 
artykułów oraz informowania 
czytelników o konfiskacie.

Za przykładem wspomnia­
nych dzienników — które wy­
chodzą z białymi plamami o- 
raz informują czytelników na 
pierwszej stronie o posunię­
ciach cenzury — poszła w nie­
dzielę jedyna wychodząca tego 
dnia gazeta „Sunday Mail”.

PAP

Również w szkołach zawodowych

Prace nad reformą 
programów nauczania

Bież, rok jest okresem szczególnie intensywnej pracy 
nad reformą nauczania w szkołach zawodowych. Mini­
sterstwo oświaty przygotowuje nowe programy kształce­
nia w zakresie 249 zawodów inne zaś resorty — 188 za­
wodów.

Prace prowadzone są przy 
współudziale szerokiego gro­
na specjalistów — przedstawi 
cieli nauki, organizacji zawo 
dowych, zakładów pracy i 
przedsiębiorstw, nauczycieli 
przodujących szkół zawodo­
wych, pracowników ośrod­
ków metodycznych i kurato­
riów szkolnych.

Anglia rezygnuje 
z bazy w Adenie
Jak donosi dziennik „Daily 

Express”, rząd brytyjski zde­
cydował się podobno zrezyg­
nować z bazy lotniczo-mor- 
skiej w Adenie i ewakuować, 
możliwie rychło, znajdujące 
się tam siły zbrojne. Decyzja 
taka, według dziennika, za­
padła w poniedziałek na po­
siedzeniu gabinetu brytyjskie 
go. (PAP) 

guta, E. Zogi, P. Kampy, T. 
Kobyłeckiego. K. Daunera, M. 
Kwarczały, R. Opackiego, L. 
Skowrońskiego i P. Lewandow 
skiego, przekazał im jednocze­
śnie serdeczne wyrazy uznania 
i podziękowania od miejsco­
wego społeczeństwa. (PAP)

Przedłuża się kryzys 
rządowy w Belgii

Belgijski kryzys rządowy 
trwa w dalszym ciągu, i jak 
podkreślają obserwatorzy po­
lityczni nie zanosi się w naj­
bliższym czasie na sformowa­
nie nowego gabinetu. Koalicja 
socjalistów z partią socjalno- 
chrześcijańską również stoi 
pod znakiem zapytania, gdyż 
kierownictwo partii socjalisty 
cznej podkreśliło w poniedzią 
łek, że nie może podjąć bez­
zwłocznej decyzji w sprawie 
k ontynuowania tego aliansu. 
Decyzja zostanie podjęta do­
piero na zjeździe partyjnym, 
którego zwołania należy ocze­
kiwać w najbliższych dniach.

Agencje zachodnie donoszą, 
że król Baudouin bezskutecz­
nie usiłował w poniedziałek 
wieczorem powierzyć przy wód 
ey liberałów Omerowi van Av 
denhove stanowisko „infor­
matora” tj. doradcy w spra­
wach związanych z przezwy­
ciężaniem kryzysu. Van Avden 
hove odmówił jednak prze­
prowadzenia rozmów z przy­
wódcami ugrupowań polity­
cznych. (PAP)

Gotowe są już programy 
nauczania przedmiotów ogól­
nokształcących w szkołach za 
wodowych przygotowane na 
podstawie programów zrefor­
mowanego liceum. Wstępną 
aprobatę uzyskały m. in. pro­
gramy nauczania języka pol­
skiego, wiadomości o Polsce 
i święcie współczesnym, matę 
matyki, fizyki, języka rosyj­
skiego i wychowania fizyczne 
go dla 2 i 3-letnich zasadni­
czych szkół zawodowych. Zo­
stały one przesłane do dalszej 
oceny.

Projekty programów zasad­
niczych szkół zawodowych 
przekazano PZWS, które przy 
stąpią do przygotowania 
podręczników oraz Wydziało­
wi Pomocy Naukowych i Za­
opatrzenia Szkół w Min. Oś­
wiaty dla przygotowania od­
powiedniego zestawu pomocy 
szkolnych. (PAP)

Sprawa niemiecka 
w komunikacie

Z8A - Węgry
Jak donosiliśmy, afrykań­

ska podróż premiera Węgier, 
G. Kallai rozpoczęła się od 
Kairu. Ogłoszony w wyniku 
zakończenia wizyty komuni­
kat egipsko-węgierski zawie­
rał następujący fragment do­
tyczący problemu niemieckie­
go:

„Obie strony podkreślają, że 
kwestia pokoju i bezpieczeń­
stwa' w Europie posiada wiel­
kie znaczenie dla zmniejszenia 
napięcia i utrzymania pokoju 
oraz że kwestie te są nieodłącz 
ne od kwestii niemieckiej. 
Oświadczają one, że sytuacja 
po drugiej wojnie światowej 
doprowadziła do powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Strony stwierdzają koniecz­
ność uregulowania problemu 
niemieckiego zgodnie z intere­
sem naro’du niemieckiego i 
bezpieczeństwa europejskie­
go”. (PAP)

Ola zwiększenia 
bezpieczeństwa na drogach

Konferencja w Poznaniu

_ Z udziałem wiceministra komunikacji S. Mroczka odbyło 
się wczoraj w Poznaniu pierwsze w tym roku posiedzenie 
Zespołu Koordynacyjnego d's Bezpieczeństwa Ruchu Dro­
gowego przy Prezydium WRN.

Jednym z zasadniczych punk­
tów posiedzenia było sprawoz 
danie z działalności Zespołu za

Pogrzeb bohatera 
narodu hiszpańskiego
W dniu 14 lutego w Buka­

reszcie odbył się pogrzeb le­
gendarnego bohatera narodu 
hiszpańskiego, b. naczelnego 
dowódcy sił powietrznych hi­
szpańskiej Armii Republikań­
skiej w latach 1936—1939, 
członka KC KPH, gen. Ingna- 
cio Hidalgo de Cisnerosa. W 
pogrzebie wzięło udział wiele 
delegacji zagranicznych.

Trudności i utworzeniem 
gabinetu włoskiego

Kontynuując swe rokowa­
nia w kierunku utworzenia no 
wego rządu, ustępujący pre­
mier Aldo Moro przeprowa­
dził w poniedziałek wieczo­
rem rozmowę z sekretarzem 
włoskiej partii socjal-demo- 
kratycznej, Mario Tanassim. 
Ten ostatni oświadczył po spo 
tkaniu dziennikarzom, że „sy­
tuacja jest nadal trudna”,

Tymczasem prawicowy poli 
tyk chadecki Mario Scelba, 
którego nie chcą dopuścić do 
udziału w rządzie pozostałe 
partie centrolewu przesłał do 
rzymskiego tygodnika „Astro 
labio” list, z którego wynika, 
że nie zamierza on wycofać 
swej kandydatury. (PAP)

Trzeba częściej radzić się konsumentów!
„Spółdzielnia spożywców a środowisko

Podczas zakończonej w Kudowie konferencji naukowej 
nt. „Spółdzielnia spożywców a środowisko” przedstawiono 
szereg koncepcji interesujących szerokie masy konsumen-
to w.

Uczestnicy konferencji, przy 
gotowanej przez naukowców 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki z udziałem przed­
stawicieli praktyki, położyli 
nacisk na powiązanie przed­
siębiorstwa handlowego z ob­
sługiwanym przez nie środo­
wiskiem. W działalności han­
dlowej „Społem” (22 tys. skle 
pów i 1800 zakładów gastrono 
micznych) występuje dodatko 
wy ważny czynnik — materiał 
ne (różnego rodzaju świadcze­
nia) zainteresowanie ponad 
2,5 min członków działalnoś­
cią przedsiębiorstw spółdziel­
czych. Spółdzielczość ma przy 
tym szczególnie szerokie moż­
liwości wzmacniania więzi z 
nabywcą. Konferencja — jak 

rok 1965, które przedstawił ze 
branym wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN T. Kwa­
śniewski. Jak wynika ze spra­
wozdania, w roku ubiegłym 
położono nacisk na trzy zasad 
nicze problemy: zwalczanie al 
koholizmu wśród kierowców, 
podniesienie poziomu znajo­
mości przepisów ruchu drogo­
wego wśród ludności wiejskiej 
oraz jak najszersze zaznajo­
mienie młodzieży szkolnej ze 
sprawami bezpieczeństwa na 
drogach. Akcję propagandową 
prowadzono za pomocą róż­
nych środków, a więc prasy, 
radia i telewizji, specjalnego 
wagonu kinowego, wypożyczo 
nego przez DOKP, spotkań z 
użytkownikami dróg, młodzie­
żą szkolną na koloniach let­
nich i na specjalnych lekcjach 
wychowawczych w szkołach. 
Również w 1965 roku rozpo­
częła się budowa ogródków 
szkolnych do nauki porusza­
nia się po jezdni i chodnikach. 
Wzorując się na istniejącym 
ogródku w Poznaniu, tego ro­
dzaju obiekty wybudowane zo 
staną w Kaliszu, Gnieźnie i 
Lesznie. Ważną rolę propagan 
dową spełniały również wszel 
kiego rodzaju konkursy i wy­
stawy. Powołano też do życia 
powiatowe zespoły koordyna­
cyjne do spraw bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego.

W tym roku problem nie­
trzeźwych użytkowników dróg 
pozostaje nadal w centrum 
uwagi Wojewódzkiego Zespołu 
Koordynacyjnego. Poza tym 
plan na rok 1966 kładzie du­
ży nacisk na pracę z młodzie­
żą oraz podniesienie bezpie­
czeństwa jazdy przez budowę 
różnego rodzaju urządzeń sy­
gnalizacyjnych na niebezpiecz 
nych przejazdach kolejowych, 
krycie folią odblaskową zna­
ków drogowych. Zespół postu 
luje pow tym wyposażenie wy 
działów komunikacji prezy­
diów powiatowych rad naro­
dowych w podstawowe przy­
rządy kontrolne do badań tech 
nicznych pojazdów samochodo 
wych. (st)

stwierdził prof. Aleksy Wa- 
kar, który kierował przygoto­
waniami strony naukowej — 
postawiła nowe zagadnienia 
ważne ze społecznego punktu 
widzenia. Uczelnie, organiza­
cje spółdzielcze i inne powin­
ny prowadzić dalsze prace ba 
dawcze nad umacnianiem wię 
zi ze środowiskiem zmierzają­
ce do usprawnień praktycz­
nych.

Na pytanie — jakie wnios­
ki płyną z przemyśleń nau­
kowców — odpowiedziała na 
konferencji Irena Strzelecka, 
prezes Żarz. Gł. Zw. Spółdziel 
ni Spożywców „Społem”. Od­
powiedź ta obejmuje 3 grupy 
zagadnień. Po pierwsze — 
dla umocnienia więzi ze śro­
dowiskiem należy częściej i 
szerzej zasięgać opinii konsu­
mentów przed podjęciem po­
ważniejszych decyzji. Oto kil­
ka przykładów: konsumenci 
powinni mieć wpływ na to, w 
jakim okresie zamknięcie skle 
pu z powodu remontu było­
by najmniej uciążliwe; jaki 
asortyment towarów powinien 
znajdować się w nowo pow 
stającym spółdzielczym pawi­
lonie handlowym (184 takie 
obiekty wybudowano w r. ub. 
w nowych osiedlach); jakie u- 
sługi gastronomiczne potrzeb­
ne są mieszkańcom miast po­
wiatowych (sieć barów mlecz­
nych i zakładów z wyszyn­
kiem alkoholu jest w tych mia 
stach na ogół wystarczająca, 
mało jest jednak zakładów II 
kategorii); mieszkańcy osiedli 
powinni mieć możność wypo­
wiedzenia się, czy interesu­
ją ich takie np. usługi, jak 
dostawa pieczywa do domów. 
Usługi te cieszą sie powodze­
niem w Zabrzu, nieźle przy­
jęły się w Szczecinie i Pozna­
niu, słabo natomiast — w 
Warszawie, prawdopodobnie z 
powodu niewłaściwej organi 
zacji.

Po drugie — trzeba osiąg­
nąć poprawę poziomu grzecz­
ności i rzetelności sprzedaw­
ców. Spółdzielnie stosują w 
tym celu różne środki, nie 
zawsze jednak dostatecznie 
skuteczne. Należy więc prze­
analizować proporcje kar o- 
raz premii i in. form uzna­
nia lub nagany dla pracowni-

Wyrok w procesie 
Siniawskiego i Daniela

W dniu 14 lutego Sąd Naj­
wyższy Federacji Rosyjskiej 
po 4-dniowej rozprawie ogło­
sił wyrok w sprawie karnej 
Andrzeja Siniawskiego i Juliu­
sza Danielą, oskarżonych o u- 
prawianie propagandy anty­
radzieckiej.

A. Siniawski został skazany 
na karę 7 lat pozbawienia wol 
ności, a J. Daniel na karę 5 
lat pozbawienia wolności.

PAP

ków, tym bardziej że wnld, 
sków różnych organów kon, 
irolnych o ukaranie — 
dużo. Jeżeli chodzi o podno, 
szenie kwalifikacji pracowni, 
ków, zobowiązano zarządy 
spółdzielni do przyjmowań^ 
w pierwszej kolejności absob 
wentów szkół handlowych j 
gastronomicznych. (PAP)Strajk w Dominikanie

Ukarać winnych 
zajść 9 lutego

Prezydent tymczasowy Do. 
minikany, Garcia Godoy, od­
był w poniedziałek wieczorem 
rozmowę z delegacją Konfedg 
racji Chrześcijańskich Związ. 
ków Zawodowych — najlicz. 
niejszą z central związko. 
wych w Dominikanie. Prezy. 
dent prosił przywódców o 
wstrzymanie strajku powszech 
nego, który trwa już od 6 dni 
i wyrządza poważne szkody 
gospodarcze w kraju. Delega- 
cja stwierdziła, że strajk nie 
jest wymierzony w rząd Go- 
doya. Działacze związkowi 
powtórzyli żądania strajkują, 
cych: opuszczenie Dominikany 
przez przywódców wojsko, 
wych — zgodnie z dekretem 
prezydenta Godoya z 7 lutego 
oraz ukaranie winnych krwa« 
wych zajść 9 lutego, kiedy to 
żołnierze otworzyli ogień do 
demonstrujących studentów, 
zabijając trzy osoby i raniąc 
30.

Korespondent AFP przeka- 
zuje pogłoski, że kolejni dwaj 
prawicowi przywódcy zgodzili 
się podobno wyjechać za gra­
nicę. (PAP)

Plener 
u/,.. fiakry ee

Coraz częściei plastycy poznań­
scy opuszczają cztery ściany 
swoich pracowni, szukając na< 
tchnienia w bezpośrednim zet­
knięciu z codziennym życiem I 
iego problemami. Ostatnio jed­
nym z tematów ich twórczości stal 
sie przemysł — zatrudnieni w 
nim ludzie, ich praca i rytm oraz 
nowoczesność współczesnych 
kolosów przemysłowych. W Do­
rozumieniu ze związkami zawo­
dowymi i dyrekcją Zakładów 
Cegielskiego plastycy weszli do 
hal produkcyjnych tych zakła­
dów. Udział w tej ciekawej i po* 
żytecznei akcji zgłosiło 23 rna' 
larzy — kilkunastu z nich przy­
stąpiło iuż do twórczej pracy.

Powstałe w tym oryginalnym 
plenerze prace beda eksoono- 
wane u „Cegielskiego", a na­
stępnie wystawione w salonie 
BWA w Poznaniu. Jednocześnie 
melarze poznańscy myślą o znlo 
szeniu łych prac na konkurs 
ogłoszony przez władze tereno­
we. Tematem jego będzie Po­
znań i Wielkopolska w twórczo­
ści plastycznej. Inicjatywa P°‘ 
znańskich plastyków spotkał* 
sie z przychylnym przyjęciem 
przez dyrekcje i dużym 
resowaniem robotników. Na zdie 
ciu: Zenon Kaczmarkiewicz * 

plenerze fabrycznym.
CAF — Staszyszyn

Kto zostanie 
następcą Adenauera? 

miarę zbliżania się terminu 16 bm. na- 
’ ’ pięcie w Bonn nie słabnie. Dzisiaj właś­

nie — w czasie narady przewodniczących 
krajowych organizacji ĆDU zwołanej przez 
Konrada Adenauera oraz w kilka godzin 
później, w toku posiedzenia zarządu tej par­
tii rozstrzygnąć się ma ostatecznie, kto zo­
stanie wysunięty na stanowisko przywódcy 
chadecji zachodnioniemieckiej w związku 
z zapowiedzianą rezygnacją Adenauera z po­
nownego kandydowania na ten urząd.

W chwili obecnej sytuacja na tym polu 
jest ciągle niejasna. Wiadomym jest tylko, 
iż o następstwo po Adenauerze, zamierzają 
ubiegać się Erhard i Barzel. Jeśli chodzi 
o Erharda, nikt tu nie sądzi ażeby sam, 
z własnej inicjatywy wycofał teraz z wal­
ki o przejęcie funkcji przewodniczącego CDU. 
Zbyt bowiem zaangażo/yał się w tę sprawę 
swoim kategorycznym oświadczeniem z ubie­
głego tygodnia, iż uważa za „najlepsze roz­
wiązanie”, ażeby stanowisko szefa rządu 
NRF oraz przewodniczącego CDU skupione 
zostały w jednym (czyli jego) ręku. Ustąpie­
nie w takiej sytuacji oznaczałoby zupełny 
upadek autorytetu kanclerza, który przecież

właśnie poprzez swoje kandydowanie na 
urząd przewodniczącego CDU, pragnie wzmóc 
nić swój osłabiony w ostatnich czasach pre­
stiż. Barzel natomiast pozostawił sobie furt­
kę umożliwiającą wycofanie się — ani razu 
nie powiedział on w gruncie rzeczy, iż kan­
dyduje na następcę Adenauera. Oświadczył 
on jedynie, iż jest gotów przyjąć kandyda­
turę „o ile mu partia to zaproponuje”.

Mimo niejasnej sytuacji w Bonn dostrzega 
się możliwości kompromisu. Zresztą podej­
mowane są próby doprowadzenia do spot­
kania między Erhardem i Barzelem (inicja­
tywa przywódcy CDU w Szlezwiku-Holszty- 
nk —i Helmuta Lemke) jeszcze przed decy­
dującymi spotkaniami kierowniczego aktywu 
chadecji zachodnioniemieckiej w środę 16 bm. 
w Bonn. Istnieją nadzieje, iż ostatecznie Ba­
rzel może zgodzić się na objęcie stanowiska 
czegoś w rodzaju sekretarza generalnego 
CDU (dotąd takiego stanowiska nie ma, ale 
mówi się o możliwości jego stworzenia) przy 
Erhardzie jako przewodniczącym partii. Tą 
drogą obie strony byłyby usatysfakcjonowa­
ne. Erhard — ponieważ zostałby przewodni­
czącym (to nic, że tylko nominalnym i w 
gruncie rzeczy bez władzy, ale pozory suk­
cesu zostałyby zachowane), a Barzel — gdyż 
otrzymałby do rąk to o co w gruncie rzeczy 
najbardziej mu chodzi: rzeczywistą władzę, 
niekwestionowane kierownictwo partią.

PAP

Koziołki płacą
1, 4, 9, 16, 33, dod. 10.

Na 457 Poznańską Grę Liczbo­
wą „Koziołki” na dzień 13 bm 
wpłynęło 369.900 zakładów. Fun­
dusz wygranych wynosi 610.335 zł. 
Fundusz na wygrane I stopnia w 
następnych grach wynosi 400.000,— 
złotych.

Stwierdzono: 50 „czwórek” po 
3.700,— zł; 71 „trójek premiowa­
nych” po 174,— zł; 1822 „trójek” 
po 74,— zł; 1.633 „dwójek premio­
wanych” po 26,— zł; 24.838 „dwó­
jek” po 6,— zł.

Losowanie 458 gryj odbędzie się 
w dniu 20 bm. w Poznaniu na Sta 
rym Rynku o godz. 12.
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profesor KUL dr Andrzej Wnukowski 
...... " -- ---------- — —

0 niektórych aspektach 
polsko-niemieckiej historii

Taki tytuł nosi wywiad z profesorem Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, dr. Andrzejem Wojtkow- 
skim, opublikowany na łamach „Słowa Powszechne 
go” z 14 lutego br. Poniżej publikujemy obszerne 
fragmenty tego wywiadu, który przeprowadził Cze­
sław Dąbrowski:

pan Profesor jest znanym hi- 
torykiem z zakresu stosunków 
olsko-niemieckich i historii Ziem 

Zachodnich. W jakim okresie cza- 
sU pan Profesor podjął powyższą 
problematykę w swej pracy dy- 
daktyczno’naukowej?

_ w roku 1930 habilitowa­
łem się na Uniwersytecie Po­
znańskim i otrzymałem Ve- 
niam legendi z zakresu histo­
rii nowożytnej ze szczegól­
nym uwzględnieniem historii 
Ziem Zachodnich Polski. In­
teresowała mnie w szczegól­
ności walka o język polski na 
ziemiach polskich pod pano- 
waniem pruskim i udział w 
niej Edwarda Raczyńskiego, 
Krzysztofa Celestyna Mrągo- 
wiusza i Gustawa Gizewiusza. 
Ostatnio ukończyłem obszer­
niejszą rozprawę o Kościele w 
obronie polskości na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych od’ 
wieku XIII do czasów najnow 
szych.

Jako docent Uniwersytetu 
Poznańskiego, a od paździer­
nika roku 1944, jako prof. 
KUL w wykładach i ćwicze­
niach wiele uwagi poświęci­
łem historii Ziem Zachodnich 
i Północnych. W seminarium 
moim napisano wiele rozpraw 
magisterskich z tego zakresu. 
Z rozpraw doktorskich jedna 
poświęcona jest powstaniu 
chłopskiemu w Prusach Ksią­
żęcych w r. 1525. Autor jej — 
dr Henryk Zins, został przed 
rokiem prof. nadzwyczajnym 
UMCS.
• W swej pracy naukowej śle­

dził Pan Profesor stosunki pol­
sko-niemieckie na przestrzeni 
dziejów, czy może Pan podzielić 
się refleksjami na powyższy te­
mat?

— Pyta Pan o sumaryczną 
ocenę stosunków polsko-nie­
mieckich w ciągu Tysiąclecia. 
W liście do Papieża i kardy­
nałów, arcybiskup Jakub Świn 
ka pisał w roku 1285 z Łę­
czyckiego synodu prowincjo­
nalnego nie o niebezpieczeń­
stwie tatarskim i Polsce, jako 
przedmurzu chrześcijaństwa, 
lecz o „gentis exterminium” 
grożącym ze strony Niemców. 
.Ausrotten” wołał za czasów 
Bismarcka filozof niemiecki — 
Eduard von Hartmann. Hitler 
dokonał tego w stosunku do

Ochotnicza Rezerwa Mili­
cji Obywatelskiej powo­
łana została do życia 

21 lutego 1946 r., by wzmocnić 
szeregi Milicji walczącej z 
kontrrewolucyjnym podzie­
miem. Historia tamtych trud­
nych dni obrony władzy lu­
dowej przekazała nam wiele 
faktów świadczących o ofiar­
ności i bohaterstwie ORMO- 
wców. Po okresie chwały na- 
stąpiła jednak stagnacja. Była 
°na spowodowana nadaniem 
organizacji jednostronnego, 
wąskiego kierunku działania, 

prowadził do zatraty jej 
społecznego charakteru.

Przełom został dokonany w 
1960 roku, kiedy to w wyniku 
zaleceń Sekretariatu KW 
ZPR w Poznaniu podjęto 

Wszechstronne poczynania (m. 
On powstały społeczne rady 

RMO) zmierzające do prze­
lecenia Ochotniczej Re- 

^rwy Milicji Obywatelskiej 
organizację samodzielną, 

Weczną, koncentrującą uwa 
? Wokół zasadniczych proble- 
* w stanu bezpieczeństwa. 

r°l<u datuje się też 
^tematyczna rozbudowa 

^'Wskich szeregów (z 
W 10R?°nków do blisko 18.000 

y65 r.) oraz rozwijanie i 
ePszanie form działania. 

Oe^zo kilka lat temu 
nic ?~Wcy w zasadzie ogra- 
DjaZa^ Pracę do pełnie- 
nie S u^y patrolowej wspól- 
Dz^z ^Unkcj°nariuszami MO. 
bard .Hątorruast są znacznie 
stroni ®am°dzielni i wszech- 
twLnZł°Żyło się na to 1 u" 
Wy ~~ znów z iriicjaty- 
bów nw^artyinych “ szta" 
1VI0 . kMO, przy jednostkach 
SDeĆLiZO5£an’zowanie szeregu 

jaustycznych drużyn. Kie- 

6 milionów obywateli państwa 
polskiego. Przepuszczenie re­
szty przez kominy kremato­
rium, w obozach koncentra­
cyjnych było już tylko kwe­
stią czasu. Ale „sanabiles fe- 
cit Deus nationes”. Ze swej 
strony musimy jednak pamię- 
tsć o tym, że zepchnięcie nas 
z linii Odry i Nysy i usadowię 
nie się Niemców między Wi­
słą i Niemnem, prowadzi nieu­
chronnie do zlikwidowania na 
szego Państwa. Dawniej było 
to kwestią kilku wieków, za 
naszych czasów — tylko kwe­
stią lat 20.

• Spotykamy się niejednokro­
tnie z fałszywą oceną pewnych 
faktów historycznych, z zakresu 
historii Polski, w dziełach histo­
ryków niemieckich. Czy może Pan 
Profesor podać dla przykładu 
najjaskrawsze kłamstwo histo­
ryczne?

— W dziele zbiorowym pt. 
„Deutschland und Polen” z ro 
ku 1933 napisano, że pod Wied 
niem w roku 1683 Polacy o- 
graniczyli się do rabowania 
zdobytego przez innych obozu 
tureckiego, przy czym Niem­
cy musieli ich pilnować, aby 
ich przy owym plądrowaniu 
nie napadli znienacka Turcy. 
W jednym z listów do Tadeu­
sza Czackiego z pierwszych 
lat wieku XIX ks. H. Kołłątaj 
wyraził nadzieje, że po zagła­
dzie państwa polskiego histo­
rycy niemieccy będą naresz­
cie pisali obiektywnie i zgod­
nie z prawdą historyczną o na 
szej przeszłości. Istotnie zna­
leźli się tacy. Największy his­
toryk niemiecki, Leopold von 
Rankę (1795—1886) nazwał w 
swej „Wełtgeschichte” Bole­
sława Chrobrego władcą nie 
mającym równego sobie w ca 
łym ówczesnym chrześcijań­
stwie. W r. 1933, we wspom­
nianym dziele zbiorowym wy 
dawca tegoż nazwał go pogar­
dliwie „Stammes - Hauptling”. 
W erze kolonializmu określa­
no w ten sposób kacyków a- 
frykańskich. Freidrich von 
Raumer (1781—1873) kolega 
Rankego na Uniwersytecie 
Berlińskim w książce pt. „Po- 
lens Untergang” dwukrotnie 
tłumaczonej na język polski, 
pisał, że za wymuszenie dru­

20 Kai iemu powołano OiłKO

Na dobrej drodze
runek na specjalizację to u- 
względnianie różnych zainte­
resowań i kwalifikacji, a co za 
tym idzie umożliwienie przed­
stawicielom wielu środowisk 
— uczestnictwa w działalno­
ści ORMO. Obecnie istnieje 
270 samodzielnych placówek 
— przyzakładowych i tereno­
wych, 86 grup do spraw wod­
nych, 47 — do spraw pedago­
gicznych, 41 — do spraw ko­
lejowych, 50 — przeciwpoża­
rowych i 174 — do spraw ru­
chu drogowego. Niezależnie od 
tych ostatnich działa jeszcze 
blisko 300 społecznych inspek­
torów ruchu, którzy np. w 
1964 r. ujawnili 6965 wykro­
czeń, zatrzymali 204 osoby pro 
wadzące po pijanemu pojaz­
dy mechaniczne, przyjęli pod 
stałą opiekę ponad 100 szkół, 
w których wygłaszają poga­
danki. A więc obok represji — 
profilaktyka.

ORMO znalazła się na wła­
ściwej drodze rozwoju. Z dru­
giej strony konieczne są jed­
nak dalsze metamorfozy tej 
organizacji pozwalające w peł­
ni dostosować jej działalność 
do aktualnych potrzeb.

Czy celowe było powołanie 
takich, jakie wymieniliśmy, 
drużyn specjalistycznych! Bez 
wątpienia, tak. Z tym, ze nie 
wydaje się, by tworzenie dal­
szych drużyn przeciwpożaro­
wych należało uznać za pro­
blem nr 1. Bo jakkolwiek w 
tym zakresie zaniedbań, jest 
zatrzęsienie, to jednak działal­
ność ORMO w pewnym sensie 

giego rozbioru Polski na sej­
mie grodzieńskim Prusy o- 
trzymały zapłatę 13 lat póź­
niej pod Jeną. Wytoczono mu 
za to śledztwo dyscyplinarne, 
ale katedry nie pozbawiono. 
Jednakże król kazał mu na­
pisać odpowiedź na niemiec­
ką publikację, w której Rząd 
Narodowy powstania listopa­
dowego oskarżył Prusy o zła­
manie neutralności na nieko- 
rzyść Polski. Raumer wywią­
zał się z tego zadania tak, że 
król zrezygnował z ogłoszenia 
drukiem jego pracy. Uczynił 
to w 30 lat później sam autor 
w swoich pismach. Obiektyw­
nym historykiem był Hein­
rich Luden, prof. w Jenie wy­
kładowca tak porywający, że 
słuchacze nie mieszczący się 
w. sali wykładowej przysta­
wiali drabiny do okien i tak 
wykładów jego słuchali. O ma 
teriały źródłowe dla swej his­
torii wieku XIX zwracał się 
do Polski George Gottfried 
Gerwinus (1805—1871), prof. 
Uniwersytetu Heidelberskie- 
go, wydawca „Deutsche Zei- 
tung”, na której łamach nasz 
Julian Klaczko bronił sprawy 
polskiej. Gerwinus należał do 
owych siedmiu profesorów w 
Getyndze, których król hano­
werski pozbawił katedry za 
to, że zaprotestowali przeciw 
naruszeniu Konstytucji. Po­
tem nastąpiło to co Erich 
Marcks biograf Bismarcka w 
książce pod tytułem „Ost- 
deutschland in der deutschen 
Geschichte” wydanej w latach 
20, nazwał „Durchpreussung 
Deutschlands”. (Nie można te­
go przetłumaczyć na „sprusz- 
czenie”, bo ten wyraz polski 
ma znaczenie ujemne, a prze­
cież w oczach Marcksa owa 
„Durchpreussung" była naj­
większym szczęściem dla Nie 
mieć). Jednakże i w okresie 
Bismarcka i Wilhelma II zna­
leźli się na uniwersytetach 
pruskich historycy życzliwie 
dla Polaków nastawieni. W 
Getyndze wykładał Max Leh­
mann autor klasycznego, trzy- 
tomowego dzieła o wielkim 
reformatorze Steinie (Carl von 
Stein) z czasów napoleońskich. 
U niego doktoryzował się Szy 
mon Askenazy. Z Getyngi wy 
bitni uczeni awansowali z re­
guły na Uniwersytet Berliń­
ski, Lehmannowi tego awan­
su odmówiono, bo w nieko­
rzystnym świetle przedstawił 
króla Fryderyka II. W Berli­
nie na katedrze historii po­
wszechnej krytykował prus-

Dokończenie na str. 4

dubluje się tutaj z OSP, ma­
jącą zresztą znacznie większe 
możliwości w tej dziedzinie.

Daleko niewystarczająca 
jest natomiast liczba drużyn 
pedagogicznych. Zarówno licz­
ba dzieci moralnie zagrożo­
nych jak i niezadowalające 
wyniki zwalczania przestęp­
czości nieletnich (zwłaszcza 
jeśli chodzi o recydywę) wy­
magają znacznego rozszerze­
nia w tej dziedzinie społecz­
nego przeciwdziałania.

Samodzielne placówki ORMO 
także wydają się być formą 
pracy mającą przed sobą przy­
szłość. Dotychczasowa działal­
ność takich placówek tereno­
wych (na Junikowie, Dębcu i 
w wielu innych miejscowo­
ściach znacznie oddalonych od 
jednostek MO) świadczy, że 
potrafią one zabezpieczyć ład 
i porządek. Słuszne jest rów- 
nież przedsięwzięcie polegają­
ce na organizowaniu drużyn 
przy komitetach blokowych i 
ADM-ach. W tym zakresie 
jednak osiągnięcia są skro­
mne. W ogóle kontakty ORMO 
z różnego rodzaju formami sa­
morządu mieszkańców wyma­
gają zacieśnienia.

I wreszcie problem, który 
można nazwać zasadniczym. 
Zwalczanie przestępstw gospo 
darczych. ORMO-wska dzia­
łalność w tej dziedzinie raczej 
mało się liczy. A tymczasem 
pole do popisu jest ogromne. 
Niemal każdy proces o nadu­
życia potwierdza, że były one 
umożliwione różnego rodzaju 
zaniedbaniami. Niejednokrot­

W rocznicę uchwały 
o obchodach Tysiąclecia
Przed ośmiu laty, 18 lute­

go, 1958 roku Rada 
Państwa PRL podjęła 

uchwałę o ogłoszeniu lat 
1960—1966 za okres obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go. Inicjatywę tę poparł jedno 
myślnie Sejm PRL, który w 
kilka dni później, 26 lutego 
tegoż roku, ogłosił swą uchwa 
łę o obchodach Tysiąclecia.

„Obchody Tysiąclecia — 
stwierdzała m. in. Uchwała 
Sejmu — przypomną nam 
chlubne dzieje budowy i roz­
budowy państwa pierwszych 
Piastów, ukażą dziedzictwo 
twórczej myśli politycznej, 
która w ciągu dziesięciu wie­
ków była czynnikiem umac­
niającym wspólnotę narodu i 
jednoczącym jego wysiłki w 
obronie Ojczyzny, a później 
w walkach o jej wyzwole­
nie (...) Obchody Tysiąclecia 
powinny pomnożyć siły nasze 
go narodu dla budowy socja­
lizmu i umacniania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, po­
winny wzmóc znaczenie i pod­
nieść rolę Polski jako rzeczni­
ka pokojowych dążeń, wspól­
nych wszystkim narodom. 
Obchody Tysiąclecia uwydat­
nią wobec świata udział na­
szego narodu w ogólnym po­
stępie ludzkości, zaświadczą o 
naszym miejscu i roli w Euro­
pie”.

Jak doniosła niedawno pra­
sa, Plenum Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu zwróciło się do Sejmu, 
by w dniu 21 lipca br. poświę­
cił specjalną sesję dla uczcze­
nia dziesięciowiekowego do­
robku naszego narodu i pań­
stwa. Byłoby to jednocześnie 
uroczyste zakończenie siedmio 
letniego okresu jubileuszu.

Te siedem jubileuszowych 
lat, to okres wypełniony co­
dzienną, wytrwałą pracą na­
szego narodu nad dalszym, 
wszechstronnym rozwojem 
kraju, co znalazło wyraz w 
efektach minionej pięciolatki, 
to okres wielkiej ofiarności 
całego społeczeństwa wyraża­
jącej się m. in. w czynach spo 
łecznych podejmowanych dla 
uczczenia Tysiąclecia, okres, 
w którym hasło rzucone przez 
Władysława Gomułkę: „Ty­
siąc szkół na Tysiąclecie” sta­
ło się rzeczywistością. Te sie­
dem minionych lat to także 
okres dalszego, aktywnego 
uczestnictwa Polski na arenie 
międzynarodowej walki o po­
kój i bezpieczeństwo na całym 
świecie. Polska, realizując swe 
pryncypialne zasady polityki 
międzynarodowej: jedność z 
państwami socjalistycznymi, 
solidarność w stosunku do na­

nie bardzo drastycznymi (prze 
chowywanie drogocennego 
sprzętu w dziurawej szopie, 
niezamykane garaże, powie­
rzenie analfabecie funkcji 
kontrolera dokumentacji itd. 
itd.). Eliminacja tego typu za­
niedbań sprowadza się właści­
wie do gospodarskiego spoj­
rzenia, do reagowania na prze 
jawy zła, czego od każdego 
ORMO-wca należy oczekiwać.

Z naszych sugestii wynika 
oczywisty wniosek dalszej roz 
budowy organizacji. Jest to z 
pewnością postulat realny. 
Trzeba tylko nawiązać odpo­
wiednią współpracę np. z 
ZMS i ZMW. Skierowały one 
dotychczas do ORMO 2105 o- 
sób, a więc znacznie poniżej 
swoich możliwości.

Przekształcanie ORMO w 
organizację, na jaką czekamy, 
wymaga jednak nie tylko po­
większenia jej szeregów. Rów­
nież podporządkowania jej 
prezydiom rad narodowych. 
Taki jest właśnie punkt wi­
dzenia Wojewódzkiej Społecz­
nej Rady ORMO. Niewątpli­
wie słuszny. Organizacja mo­
głaby bowiem łatwiej niż o- 
becnie rozwiązywać swoje 
problemy organizacyjne i fi­
nansowe. Nadzór rad powinien 
także zapeyvnić rozwijanie 
tych kierunków działalności 
ORMO, na które istnieje naj­
większe zapotrzebowanie. I co 
chyba najważniejsze, organi­
zacja zyskałaby nowych so­
juszników (radni, komisje).

MICHAŁ ŁUCZAK 

rodów' walczących z kolonia­
lizmem i neokolonializmem, 
pokojowe współistnienie w sto 
sunkach z państwami o in­
nych ustrojach społeczno-go­
spodarczych — wniosła w tym 
okresie do inicjatyw pokojo­
wych swój niemały wkład. 
Jej propozycja sformułowana 
jeszcze w roku 1957: utworze­
nia strefy bezatomowej w 
Europie środkowej i zgłoszo­
na w grudniu 1963 roku przez 
tow. Gomułkę propozycja za­
mrożenia zbrojeń nuklearnych 
w tym rejonie — skupiły i 
skupiają nadal wiele uwagi 
państw, które czują się odpo­
wiedzialne za losy pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie i 
na świecie.

Naszej pokojowej pracy to­
warzyszyły i w tym okresie 
ciągłe ataki ze strony rewizjo­
nistów zachodnioniemieckich, 
bońska polityka żądań tery­
torialnych i atomowych, poli­
tyka zwalczania wszelkich 
inicjatyw mogących się przy­
czynić do zwiększenia stopnia 
bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie. W świetle tych fak­
tów zrozumiałe jest oburzenie 
społeczeństwa polskiego na 
list biskupów polskich skiero­
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TELEWIZJA

Indywidualności i sugesłie

Wśród laureatów ośmiu „Złotych Ekranów przydzielanych 
na początku każdeao roku przez iurv złożone z dzien­
nikarzy i krytyków telewizyjnych, a powoływane przez 

redakcie tyoodnika „Ekran”, znalazł sie tvm razemprof. dr Wiktor 
Zin z Krakowa twórca cyklu „Piórkiem i weolem”. Cykl ten iury 
wyróżniło iako najlepszy proaram z ośrodka terenoweao. Trud­
no o trafniejszy wybór. Wiktor Zin orzv pomocy swego wea.a 
co niedziele wyczarowuje przed wszystkimi — bo cykl ten oala- 
daia i dorośli, i młodzież, a nawet dzieci — piękny świat archi­
tektury. iei zabytków, przeszłości. Gawędzi przv tvm tak ciekawie, 
że niewiadomo co bardziei podziwiać: piękno kreski czv czar 
opowieści zaciąganych z lekka wschodnim akcentem.

Przy okazii kilka słów o ostatnim programie „Piórkiem i wę­
glem”. Po raz pierwszy doktor Zin zamienił weaiel na piórko, 
po raz pierwszy nie słał lecz siedział i wreszcie pierwszy raz 
kamera „patrzyła" na rysunki przez ramie rYsuiaceao. Tak iakbv 
ktoś stał za nim i spoglądał na to. co kreśli. Ciekawy to punkt 
widzenia i orvainalnv. Przyzwyczailiśmy sie iuż iednak do po­
przedniego sposobu przedstawiania. I chyba również Wiktor Zin 
czuie sie swobodniei stoiac twarza do kamery.

Młodzi telewidzowie maia jeszcze druai proaram, w którym 
aaweda walczy o lepsze z rysunkiem. Mam na myśli „Szymona 
i Kubusia”. Niezrównany „miłośnik broni day/nei” — Szymon 
Kobyliński ma zresztą nie tylko wśród młodzieży, ale także mie­
dzy dorosłymi mnóstwo zasłuchanych i zapatrzonych odbiorców. 
Jakoś zbyt mało dosłrzeaa sie dydaktyczna role „Szymona 
i Kubusia". Ale owo „niedosłrzeaanie" trzeba zaliczyć na plus 
S. Kobylińskieao, który rysując i bawiac. uczy tak dyskretnie, że 
nie ma ani śladu owego dvdaktvczneao smrodku, iakże czesteao 
w kontaktach dorośli—młodzież. Rzadka to umiejętność.

Wśród proaramów dziecięco-młodzieżowych daleko więcej 
pozycii ciekawych (choć sa i słabsze iak np. wodewil szkolny 
A. Koiły z Łodzi „Dwanaście baloników" czy nie najlepsza seria 
„Bolek i Lolek"! niż w części przeznaczone! dla dorosłych. Obok 
popularnej „Uli z il B", obok „Jacka i Agatki” i „Gąski Balbinki" 
czy „Niespodzianki na dobranoc", zwracam uwaae na dobra 
serie „Tomek i pies", kłórei poniedziałkowy odcinek „Saba de­
tektyw" był daleko lepszy niż — przepraszam za porównanie — 
„Kapitan Sowa na tropie". W „Sabie detektywie ' bowiem i mi­
licjanci byli prawdziwsi i looik! wiecei. ba nawet akcia dostar­
czała niezbędnych emocji. Gra aktorów i reżysera też iest lepsza.

Teatr TV wysłav/ił widov/isko oparte na opowiadaniu znakomi- 
teao pisarza amerykańskieoo Williama Faulknera pt. „Dzikie 
palmy" w przekładzie K. Woiciechowskiei. adaptacji TV Z. B:eń- 
kowskieqo w reżyserii L. Rene, scenografii X. Zaniewskiej i w ro­
lach głównych N. Andrycz, M. Dmochowskiego oraz E. Fettinga. 
Autor „Dzikich palm” poruszył temat starszy niż literatura i sztuka, 
stary iak ludzkość: miłość wielka, pełna namiętności, miłość, 
która każę dwoigu ludziom zerwać z dotychczasowym trybem 
unormowanego i iuż wytyczonego życia, zerwać z konwenansami, 
rzucić zakłamanie i obłudzie wyzwanie, odważnie sławić czoła 
przeciwnościom. Taka ich postawa oociaga za sobą nieubłagane 
konsekwencje. Dramatyczne dzieie, pełne konfliktów aspołecz­
nego człowieka, przynoszą w końcu tragiczne rozwiązanie. Ale 
mimo to bohaterowie „Dzikich palm" wychodzą z łei konfron­
tacji ich postawy i ich walki z otoczeniem iako zwycięzcy. Dra­
mat rozarvwaiacv sie na scenie ma głęboko ludzki i optymi­
styczny wydźwięk. Po śmierci Charlotty. Harry wypowiada zda­
nie, które godne iest słać sie myślą przewodnia widowiska: „Jeśli 
mam iuż wybierać miedzy smułkiem a nicością, wybieram smu­
tek". Spektakl był czytelny, konsekwentny, rozegrany w szybkim 
tempie. Życzyć by sobie należało, bv słowo wstępne przed 
przedstawieniem wygłaszano zawsze tak sugestywnie i tak „tylko 
dla mnie" iak to potrafi Stefan Treuguf,

Również katowicki Teatr TV sięgnął po adapłacie „Wybojów" 
V/. Tendriakowa w adaplacii A. i J. Piskor, reżyserii T. Jurkie- 
wicza. Sztuka mówi o zbiurokratyzowanej obojętności, znieczulicy 
z iednei strony, ofiarności, zaangażowaniu i odwadze z drugiei. 
Niestety, na ekranie wypadła nieco blado, trochę nawet teore­
tycznie. Ani reżyser, ani aktorzy, nie potrafili wzruszyć widza tak 
iak zasługiwała na to treść „Wvboiów". Owo wzruszenie widza 
udało sie iuż bardziei twórcom wystawionego orzez Teatr „Sfinks" 
z Łodzi spektaklu fantastyczno-naukowego ot. „Zeus musi łado­
wać . Zabrakło, niestety fantazji scenograficznej w przedstawie­
niu wnętrza rakiety lecacei na planete i ziemskiego ośrodka 
dyspozycyjnego.

„Siadami wielkich miłości" z Poznania „Gra warta świeczki", 
„Zakochany Heałr Jednego Aktora), „Puchowy śniegu tren"' 
„Bez apelacji o pewnei podgórskiei wsi — to były c:ekawe 
programy odnotowane przez nas w łvm tygodniu. Poznańska TV 
prawie co dzień do dzienniku daie 5-minułówki pt. „Co dalej, 
siodmo klaso. Polecam te programy wszystkim, którzy chca lub 
powinni isć do szkoły zawodowei. To iest dobra robola.

' MARIAN FLEJSIEROWICZ

wany do episkopatu niemiec­
kiego.

Groźne zagrożenie dla poko­
ju światowego stworzył w 
tym okresie imperializm ame­
rykański w Wietnamie. Bru­
talne ingerencje w wewnętrz­
ne sprawy innych krajów, 
zbrojne interwencje, kształto­
wanie się neokolonializmu, to 
zjawiska których wzrost ob­
serwujemy na przestrzeni mi­
nionych lat.

Wspominamy o tych fak­
tach dlatego, by uświadomić 
sobie, że jeśli w tych minio­
nych latach towarzyszyło nam 
w naszej pracy poczucie bez­
pieczeństwa, to -wynikało ono 
ze świadomości potęgi strze­
gącej naszych pokojowych za­
mierzeń — naszego ludowego 
Wojska Polskiego, sił Związ­
ku Radzieckiego i pozostałych 
państw Układu Warszawskie­
go, ze świadomości, że po raz 
pierwszy w historii po drugiej 
stronie naszej granicy zachod­
niej znajduje się nasz sojusz­
nik — Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

To samo poczucie towarzy­
szy nam dziś, w ostatnim roku 
uroczystych obchodów Tysiąc­
lecia, i towarzyszyć będzie w 
przyszłości w naszej pracy 
nad pomnożeniem dóbr, które 
stworzyliśmy już w naszym 
kraju pracą rąk całego naro­
du, pod przewodnictwem 
Partii, w latach minionych.

ZAP



Handlowanie przez. Zachód 
interesami Polski — o 
czym mówił Władysław 

Gomułka na Ogólnopolskiej 
Konferencji FJN 14 stycznia 
br- — przejawiało się wyraziś­
cie w wystąpieniach Churchil­
la i Trumana podczas obrad w 
Poczdamie 21 lipca 1945 r.

Minister spraw zagranicz­
nych USA — Byrnes, składa­
jąc szefom rządów Wielkiej 
Brytanii, USA i ZSRR spra­
wozdanie z wyniku narad mi­
nistrów trzech państw, przed-

Anglia i I SA
przeciwko interesom Polski 

na Konferencji Poczdamskiej(2)

cje, jak dla wyżywienia lud­
ności niemieckiej (...)

Churchill: Nie mamy za­
strzeżeń, aby kopalnie funk­
cjonowały jako agentury rzą­
du radzieckiego w strefie o- 
kupacyjnej ZSRR, lecz nie 
rządu polskiego.

Stalin: Popsułoby to wszyst-

0 niektórych aspektach 
polsko-niemieckiej 

historii
Dokończenie ze str. 3 

ką politykę antypolską Hans 
Delbriick, którego wykładów 
w czasie swoich studiów słu­
chałem. Z żyjących history­
ków niemieckich budzi w nas 
wdzięczne uczucia prof. Golo 
Mann syn Tomasza, autor 
wielkiej, liczącej blisko 1000 
stron historii Niemiec w XIX 
i XX wieku, ogłoszonej w ro­
ku 1959.

Wiadomo w Polsce, że za 
stanowisko jakie Golo Mann 
zajął w sprawie grani­
cy na Odrze i Nysie mu- 
siał opuścić Niemiecką Re­
publikę Federalną i prze­
nieść się do Szwajcarii. Pro­
szę teraz zważyć: w roku 
1831 pozostawiono na katedrze 
Uniwersytetu Berlińskiego 
Raumera. Za Wilhelma II po­
zostawiono na katedrze Leh- 
mana i Delbriicka. Zabrakło 
natomiast miejsca w Niem­
czech za rządów Adenauera 
dla prof. Golo Manna. Rzecz 
znamienna: we wszystkich o- 
wych wypadkach chodziło o 
Polskę. Mściwość dzisiejszych 
odwetowców zachodnionie- 
mieckich w stosunku do tych 
co Polsce okazują życzliwość 
jest większa od mściwości ha- 
katystów ery wilhelmińskiej.

łożył do decyzji sporne, nie 
uzgodnione kwestie.

Pierwszą była sprawa prze­
kazania Tymczasowemu Rzą­
dowi Polskiemu należności 
państwa polskiego, znajdują­
cych się w Wielkiej Brytanii 

i Stanach Zjednoczonych. De­
legacja radziecka opowiedzia­
ła się za przekazaniem akty­
wów Polsce bez jakichkolwiek 
potrąceń na rzecz Anglii i 
USA. Inne było zdanie pozo­
stałych delegacji. W protoko­
le czytamy:

Truman: Nie możemy, zgod­
nie z naszymi ustawami, mó­
wiąc o aktywach, pominąć pa­
sywa. N;e możemy się zobo­
wiązać do przekazania wszyst­
kich aktywów polskiemu rzą­
dowi, bez omówienia zobowią­
zań z jego strony.

Churchill: Zgadzamy się z 
wnioskiem prezydenta. W pro 
jekcie nie mówi się nic o zo­
bowiązaniach Tymczasowego 
Rządu Polskiego wobec Wiel­
kiej Brytanii, która kredyto­
wała b. rządowi polskiemu w 
Londynie 120 milionów fun­
tów szterlingów.

Stalin: Czy rząd brytyjski 
chce całkowicie otrzymać 
zwrot od Polski tego kredytu, 
udzielonego na utrzymanie 
wojska polskiego?

Churchill: Nie. Porozumie-
my się w tej 
kami.

Stalin: My

sprawie z Pola-

pewne 
skiego, 
nizację 
Rządu 
jednak,

sumy
także płaciliśmy 
rządowi Sikor-

jak również na orga- 
armii Tymczasowego 
Polskiego. Uważamy 
że naród polski włas-

ną krwią spłacił ten dług.

"Pani Stajania z „"PoL^

^tefania Perz jest kierowniczką 
pracowni technologicznej Po­

znańskich Zakładów Farmaceu­
tycznych „Polfa’. Obecnie pra­
cuje no. nad środkiem o dzia­
łaniu przeciwreumatycznym „To- 
manol" oraz nad specyfikiem 
pod nazwa „Lucidril". Działanie 
feoo ostatniego preparatu iest 
bardzo szerokie ponieważ pobu­
dza bezpośrednio mechanizm re­
gulacji świadomości i czuwania 
w pniu mózgowym. Stefania Perz 
iest również aktywna działaczka 
kulturalno-oświatowa w swoim 
zakładzie, a także zapalona or­
ganizatorka turystyki. Na zdję­
ciu: S. Perz przy łaźni wodnej.

(ad)
Fot. — K. Przychodzki

Ostrzejsze kontrowersje wy­
wołała sprawa wyżywienia 
ludności niemieckiej, która o- 
puściła ziemie na wschód od 
Odry i Nysy. Sprawa ta zo­
stała wysunięta przez Anglię 
i USA jako argument prze­
ciwko zaludnianiu tych ziem 
przez Polaków.

Churchill: Sprawa granicy 
wywołuje poważne trudności 
w rozwiązaniu niektórych in­
nych spraw.

Stalin: Zgadzam się, że po­
wstały pewne trudności wy­
żywienia Niemiec, lecz głów­
nymi winowajcami tego są sa­
mi Niemcy. Wojna spowodo­
wała, że z 8 milionów Niem­
ców prawie nikt tam t. j. na 
polskich ziemiach odzyska­
nych nie pozostał. Szczecin 
miał 500.000 ludności, a kie- 
dyśmy tam weszli pozostało 
zaledwie 8000.

Churchill: Jeżeli, jak mówi 
generalissimus Stalin, Niemcy 
porzucili ziemie na wschód i 
zachód od Odry, to należałoby 
zachęcić ich do powrotu. (...)

Stalin: Niech zakupują zbo­
że w Polsce.

Churchill: Nie uważamy, że 
te terytoria są terytoriami 
Polski.

Stalin: Tam mieszkają Po­
lacy. Oni uprawiają pola i my 
nie możemy żądać, aby zboże 
z uprawianych i zasianych 
przez siebie pól oddawali 
Niemcom.

Churchill: Prócz tego muszę 
zaznaczyć, że w rejonach za­
jętych przez Polaków wytwo­
rzyła się w ogóle bardzo dziw­
na sytuacja. Tak np. mówią 
mi, że Polacy sprzedają śląski 
węgiel Szwecji, gdy tymcza­
sem my w Anglii odczuwamy 
niedostatek węgla.

Stalin: A kto będzie wydo­
bywać ten węgiel? Niemcy nie 
wydobywają, lecz Polacy.

Churchill: Oni pracują na
Sląsku.

Stalin: Stamtąd
wszyscy właściciele.

Churchill: Odeszli 
że zlękli się działań 
nych, a ponieważ 
wojna się skończyła, 
wrócić z powrotem.

uciekli

dlatego, 
wojen- 
obecnie 
mogliby

do

Pochwała 
Supraphonu

Przebywam obecnie w Pra­
dze, gdzie nagrywam już dru­
gą z kolei płytę jazzową dla 
wytwórni Supraphon. Tym ra 
zem miałem możność przez 
dłuższy czas przypatrywać się 
pracy personelu tej wytwórni. 
— Być może zaciekawi Was 
praca tej fabryki czeskiej mu­
zyki rozrywkowej i jazzowej.

Studio Supraphon jest bo­
gato wyposażone w instrumen 
ty, nade wszystko wspaniałe 
fortepiany Petroff (produk­
cji czeskiej). Obowiązuje tu 
ścisła dyscyplina podczas na­
grania i dewiza „czas to pie­
niądz”, Stąd orkiestra Gusta­
wa Broma, z którą nagrywa­
łem przyszła wspaniale przygo 
towana, co pozwoliło nagry­
wać jej prawie od razjd „na 
czysto”. Nie ma tu proble­
mów. z jakimi często spotykaj 
my się u nas, że dość długo 
ustawia się proporcje brzmie­
nia między poszczególnymi in 
strumentami, a potem/ szeroko 
się nad nimi dyskutuje.

Te rzeczy mają Czesi w ma­
łym palcu — proporcje są u- 
stalone, o standardzie świato­
wym — nagrania pod wzglę­

dem techniki dźwięku znako­
mite.

Jeśli coś może popsuć na­
granie — to tylko niedyspozy­
cja orkiestry. A w tej orkie­
strze, z którą pracowałem, to 
się nie zdarza.

Nad stroną muzyczną wszy­
stkich nagrań czuwa prof. Ur- 
banec, odznaczający się słu­
chem absolutnym i momental­
nie wykrywający najdrobniej 
sze niedokładności intonacyj­
ne w poszczególnych grupach 
instrumentów.

Przez 4 dni orkiestra Broma 
wT ciągu 28 godzin nagrała 4 
duże long-playe. z czego 2 jaz­
zowe i dwa rozrywkowe (pio­
senki i muzyka taneczna). Ni? 
muszę dodawać, że własne 
kompozycie, które tam nagra­
łem zostały wykonane prze? 
orkiestrę w sposób, w jaki do­
tychczas nie zdarzyło mi sic 
usłyszeć.

Po nagraniach zostałem za­
uroczony przez PRAC7OKON- 
CERT do udziału w 10 koncer 
tach nt. „Europa sie bawi” w 
dniach od 18—28 marca. 3 7 
nich odbędą sie w Bratysła­
wie. pozostałych 7 w Pradz'' 
— z udziałem solistów z Fran- 
cii. Włoch Anglii, USA no ’ 
Polski, która bede reprezento­
wał w tym programie. Będzin 
to dla mnie niezwykle cieka­
wa możliwość skonfrontowa­
nia naszego poziomu piosenk" 
rzy i wykonawców estrado­
wych z czołówka światowa.

Przesyłam całej redakc.^' 
serdeczne

JERZY MILIAN

kie 
mi 
mi.
bo 
lub

stosunki pomiędzy naszy- 
zaprzyjaźnionymi państwa 
Powstała sytuacja, że al- 
trzeba zamknąć kopalnie 
dać możność pracowania

miejscowej ludności.
Attlee: Jeżeli potrzebne są 

siły dla wschodnich rejonów 
Niemiec, możemy je znaleźć 
w pozostałej części Niemiec, 
aby sojusznicy nie znaleźli się 
w trudnej sytuacji w najbliż­
szych miesiącach.

Stalin: Może p. Attlee weź­
mie pod uwagę, że Polska 
również cierpi od skutków 
wojny, że naród ten jest rów­
nież naszym sojusznikiem.

Attlee: Lecz Polska znalazła 
się w uprzywilejowanej sytu­
acji.

Stalin: Wobec kogo? Wobec 
Niemiec? Tak być powinno!

Po tej dyskusji zamknięto 
obrady 21 lipca 1945 r. Jak wi­
dzimy myślą przewodnią, jaw­
ną lub zakamuflowaną, przed­
stawicieli Anglii i Stanów 
Zjednoczonych było niedopu­
szczenie Polski nad Odrę i 
Nysę i powrót Niemców na te 
ziemie. Energiczne, zdecydo­
wane stanowisko delegacji ra­
dzieckiej, udaremniło na na­
stępnych posiedzeniach te za­
miary Zachodu wobec naszego 
kraju. Powrót Polski na pia­
stowskie ziemie nad Odrą i 

•Nysą stał się faktem nieod­
wracalnym.
Opracował:

Stalin: Nie chcą, a przy tym 
nie bardzo tego pragną Pola­
cy-
Truman: Widocznie już jest 
faktem dokonanym, że znacz­
na część Niemiec oddana zo­
stała Polsce pod okupację. Cóż 
więc zostanie dla uzyskania 
reparacji? Sądzę, że ta część 
Niemiec, a mianowicie zagłę­
bie węglowe, powinno pozo­
stać w obrębie Niemiec, za- 
równo ze względu na repara­

PRZEPISY TE SAME

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Paragraf i życie

Decyzja 
a wyrok

Pracujący przy wydoby­
waniu kamienia budo­
wlanego .Stefan D. zo­

stał przysypany ziemią i uległ 
uszkodzeniu kręgosłupa. Na­
stępstwem było inwalidztwo 
pierwszej grupy i przyznana 
przez ZUS renta w wysokości 
1320 żł miesięcznie.

A potem wpłynął do sądu 
pozew ZUS przeciwko Mieczy 
sławowi A. o zwrot ponad 46 
tys. zł wypłaconych inwalidzie 
Stefanowi D. tytułem świad­
czeń. Podstawą była prawo­
mocna decyzja ZUS uznająca 
Mieczysława A. za pracodaw­
cę zatrudniającego Stefana D. 
i nakładającą na Mieczysława 
A. obowiązek ubezpieczenia 
Stefana D.

Prawo przewiduje bowiem, 
że nieuspołecznione zakłady 
pracy zobowiązane są zwra­
cać ZUS-owi równowartość

Janina Korowska. — Jaki me­
traż obowiązuje obecnie w Pozna 
niu na osobę? Zarządzenie w Mo­
nitorze Polskim z 1961 r. nr 64, 
poz. 278 podaje, że norma 5—7 m! 
uznana jest za formę przejścio­
wą, a od 1966 ma być zwiększo­
na do 11 m. Czy są już w tej spra 
wie zarządzenia?

RED.: W sprawie zasad przy­
działu mieszkań w latach 1966— 
1970 obowiązują nadal normy za­
ludnienia mieszkań w granicach 
od 5 do 7 m» powierzchni miesz­
kalnej na każdą, uprawnioną oso­
bę. (Przepis § 22 Uchwały nr 123 
Rady Ministrów z 22 J 1965 r.).

(214)

ZAŁATWIA 
KOMISJA DEWIZOWA

Stroskany W. L. — Czy, jako 
rencista, mogę wysyłać chorej 
siostrze za granicą, pewną sumę 
pieniędzy? Czy rodzina, mieszka­
jąca poza granicami państwa, ma 
prawo dziedziczenia po mnie ma­
jątku? Jak tę sprawę załatwić?

RED.: Na przekazanie jakich­
kolwiek sum pieniężnych za gra­
nicę, należy uzyskać zezwolenie 
komisji dewizowej, działającej 
przy Narodowym Banku Polskim. 
Spadkobiercy zamieszkali za gra­
nicą, mogą dziedziczyć spadek w 
kraju. (107)

ZAOCZNE STUDIA 
DLA ROLNIKÓW

Stanisław Z. — Od roku jestem 
to maturze. Pracuję jako rolnik. 
Obciąłbym dalej studiować, ale 
zaocznie. Słyszałem, że takie stu­
dia są również w Olsztynie, któ­
re mnie szczególnie interesują.

„MAZOWSZE*1
po latach znowu w Poznaniu

Od poniedziałku do soboty tańczy i śpiewa w Poznaniu 
zowsze", z klórym poznaniacy nie widzieli sie bodajże 
od lat pięciu. Hala 20 MTP nabiła do ostatniego mieiScj 

huczy codziennie huraganami oklasków dla iedneoo z nail^ 
szych na świecie zespołów folklorystycznych. Oglądamy 
i słuchamy pieśni. Tych starych i iakże łubianych z ooprzednicli 
programów, i tych nowych, wprowadzonych do programu w ciaqu 
paru lat niewidzenia. A wprowadzono sporo. Oto z nowości 
tańce, pieśni i stroie kaszubskie, biskupińskie (Wielkopolska), 
sannickie, nowosądeckie, kurpiowskie. Wilamowic,kie. łańcuckie, 
cieszyńskie. Dawno minęły czasy, odv „AAazowsze orezeniowalo 
głównie folklor mazowiecki, adv w zesoole występowała orzede 
wszystkim młodzież z woi. warszawskiego. Obecnie zespół Do. 
kazuie naicennieiszy folklor całego kraiu i sięga po coraz nowe 
obszary, coraz nowe regiony folkloru polskiego. W zesool8 
śpiewaia i łańcza młodzi ludzie z całego kraiu. Oto właśnie 
Poznań ogłada teraz siódemkę swoich przedstawicieli. |<t6rtv 
rozpoczęli występy w „Mazowszu" w ciaou łych paru lat od 
ostatnich występów zespołu w naszym mieście. Byli i poprzednio 
poznaniacy w zespole', ale ci iuż sie wykruszyli, przeszli do innej 
pracy. Bo w „Mazowszu" ciaołv ruch. Corocznie przyimuie $j6 
nowych ludzi, corocznie wiec także kłoś musi odeiść.

W przerwie koncertu zajrzeliśmy za kulisy. Co tam zobaczvli$. 
my! Czego nasłuchaliśmy sie! Łowickie stroie waża w komplecie 
w niektórych przypadkach do 14 kg! Niektóre, bo trzeba wie. 
dzieć. że zespół wysłeouie w słroiach skupywanych w Łowickiem, 
Poszczególne stroie maia po 50 lat i ieszcze trzymaia sie świel. 
nie. Oczywiście większość stroiów szyło specjalnie dla zespołu, 
Żaden z nich sie nie powtarza! Nie oznacza to że każde wyjście 
zespołu iest w innych kostiumach, ale że przy każdym wyjściu 
każdy kostium iest inny. Oglądaliśmy koronki i wyszywania 
łowickie, robione latami. Dziś iuż nikt prawdopodobnie nie zdo-
byłby sie na to. Widzieliśmy kute w srebrze i pozłacane 
do pasów, dzieło wielkieao kunsztu.

To również zapewne, iako dodatek do 
stroiów, kunsztu taneczneao i śoiewaczeao 
nie w sukcesach odnoszonych na wszystkich 
roku znowu wviazdv. Po Poznaniu parę

wspaniałych 
zespołu, ma

ozdoby

melodii, 

znaczę-
kontynentach. W tym 
występów w stolicy

i występy dla francuskiej łelewizii. która zrobi reportaż o „Ma. 
zowszu". W marcu Monte Carlo i Paryż, do drodze wysteoy
w Szwaicarri i powrót 
W lipcu „Mazowsze" 
Tysiąclecia. Jesienia ma 
po Rzeszowszczyźnie i

do kraiu. W czerwcu Opole i Katowice, 
wvstaoi podczas ałównych uroczystości 
być prawdopodobnie Analia oraz tournee 
Kielecczyźnie. Powodzenia! (ms)

świadczeń należnych pracow­
nikom tych zakładów, jeżeli 
inwalidztwo pracownika wy­
wołane zostało okolicznościa­
mi, za które nieuspołeczniony 
zakład pracy ponosi odpowie­
dzialność.

Stosunki łączące Mieczysła­
wa A. ze Stefanem D. zostały 
wszechstronnie wyjaśnione w 
toku rozprawy sądowej. Obaj 
byli samodzielnymi rolnikami, 
ale na gruncie stanowiącym 
własność Mieczysława A. znaj 
dował się kamień, nadający się 
do budowy. Kamień ten wy­
dobywali za zgodą Mieczysła­
wa A. okoliczni rolnicy, a mię 
dzy nimi również Stefan D. 
Ustalił się przy tym zwyczaj, 
że wykopujący zabierał poło­
wę kamienia lub uzyskanych 
za kamień pieniędzy dla sie­
bie, połowę zaś oddawał Mie­
czysławowi A. jako właścicie­
lowi gruntu. Tak właśnie po­
stępował i Stefan D., który — 
jak stwierdzono w czasie roz-
prawy ,kopał kamień u
Mieczysława A. kiedy chciał i 
kiedy potrzebował pieniędzy”.

W tych warunkach sąd wo­
jewódzki oddalił pozew ZUS, 
stwierdzając, że Stefan D. nie

był pracownikiem najemnym 
Mieczysława A.

Ale ZUS wniósł rewizję do 
Sądu Najwyższego, dowodząc, 
że charakter stosunku między 
Mieczysławem A. a Stefanem 
D. został już ustalony decyzją 
właściwych organów ubezpie­
czeniowych i że ustalenie to 
jest wiążące dla sądów.

Stanowisko to nie zostało 
jednak przez Sąd Najwyższy 
zaaprobowane. Z uzasadnienia 
wydanego w tej sprawie wy­
roku wynika, że ograniczenie 
uprawnień sądu ■ cy wilnego .nu 
si się opierać na wyraźnym 
postanowieniu ustawy, jak to 
ma miejsce w wypadku ska­
zującego wyroku karnego (któ 
ry jest wiążący dla sądu cy­
wilnego). Natomiast okolicz­
ność, że co do pewnego faktu 
wypowiedziała się w swej de­
cyzji władza administracyjna, 
nie powoduje związania sądu 
treścią tej wypowiedzi.

Sąd Najwyższy oddalił więt 
ostatecznie pozew ZUS prze­
ciwko Mieczysławowi A., mi­
mo że orzeczenie ZUS uznało 
go za pracodawcę zatrudniają­
cego Stefana D.

JAN WOLSKI

jazdów służbowych, których 
szty ponoszone były przez 3akla 
dy pracy według taryfy non»al 
nej. Zjawisko to uznano za wys’ 
ce szkodliwe, zarówno z punktl 
widzenia kształtowania się WP'! 
wów PKP, jak i ze względów sP° 
łecznych.RED.: W Olsztynie w Wyższej 

Szkole Rolniczej czynne są Studia 
Zaoczne na wydziałach: rolni­
czym, zootechnicznym, rybackim 
i mleczarskim. Uczniowie, nie od­
rywając się od pracy zawodowej, 
mogą ukończyć w ciągu 5 lat 
studia i otrzymać dyplom inży­
niera danej specjalności. Nabór 
na rok I 1966/67 odbywa się od 
15 I do 15 III. Kandydaci, ubie­
gający się o przyjęcie na studia 
winni posiadać świadectwo doj­
rzałości Liceum Ogólnokształcące­
go lub Technikum Zawodowego 
— upoważniające do studiów wyż­
szych, oraz co najmniej jednorocz 
ny staż pracy w zawodzie rolni­
czym. Kandydaci, dopuszczeni do 
studiów przed egzaminem wstęp­
nym, przechodzą kurs wprowa­
dzający z zakresu przedmiotów 
egzaminu wstępnego. Ukończenie 
kursu jest warunkiem dopuszcze­
nia do egzaminu wstępnego. Bliż­
szych informacji udziela Dzieka­
nat Wydziału Zootechnicznego. Na 
podobnych zasadach prowadzone 
są zawodowe studia zaoczne na 
Wyższych Szkołach Rolniczych w 
Krakowie, Al. Mickiewicza 21, w 
Lublinie, ul. Osterwy 4, w Pozna­
niu, ul. Dąbrowskiego 159, w 
Szczecinie, ul. Janosika 8, we 
Wrocławiu, ul. Norwida 25 oraz 
Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, ul. Ra­
kowiecka 8.

PRAWO PIERWOKUPU

Helena R. — Chciałabym sprzedać 
parcelę. Proszę poinformować 
mnie, gdzie należy zgłosić tę spra 
wę i czy muszę ją sprzedać mia­
stu?

RED.: Sprawy, związane z pier­
wokupem nieruchomości, zastrze­
żonym dla państwa, załatwiają wy 
działy gospodarki komunalnej 
prezydiów powiatowych rad na­
rodowych. Radzimy Pani zwrócić 
się do tych organów po bliższe 
informacje. (238)

NA FUNDUSZ 
MOTORYZACYJNY

W. Sz. z Poznańskiego. W ro­
ku ubiegłym w maju wpłaciłem 
do „Motozbytu” pełną kwotę na 
samochód „Warszawa”. W stycz­
niu samochód odebrałem. Czy za 
pieniądze, wpłacone osiem mie­
sięcy temu, powinienem otrzymać 
procent? ,

RED.: Odsetki od wpłaconych 
zaliczek na zakupione w Motozby 
cie samochody, nie są wypłacane 
nabywcom samochodów, przezna­
cza Się na Fundusz Motoryza­
cyjny. / (128)

JESZCZE O BILETACH 
TURYSTYCZNYCH

Jan Zawadzki: Bilety turystycz- 
no-kolejowe cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród ludzi pracy 
i turystów, tąk że idh w kasach 
kolejowych brakowało. Dlaczego 
więc je zlikwidowano?

RED.: Biuro Taryf PKP w Po­
znaniu wyjaśniło nam, że bilety 
turystyczne zostały skasowane w 
związku z nadużywaniem ich do 
przejazdów, nie związanych z tu-

rystyką, a w szczególności do

JAK ZOSTAĆ PIELĘGNIARKA’

G. P., stała Czytelniczka; - 
stem w szpitalu salową, chciala 
bym zostać pielęgniarką dyP10 
waną. Czy istnieje jakaś szK 
lub kursy? Posiadam tylko szk 
podstawową.

RED.: Radzimy Pani zapis^ 
do 2-letniej Zasadniczej S2*1 
Medycznej Asystentek PieKS1 
skich PCK w Poznaniu, uh 1 
stówa 6. Szkoła przyjmuje 
do 30 marca.

PODATEK 
ZA DROBNE PRACE

Z. W., Poznań. - Jakictnu P 
centowi podlega opodatkow3" 
rachunku za drobne prace (nP' 
chunek do 600 zł?).

RED.: Osoba, która nie Pr<”*‘ 
dzi warsztatu, opłaca on 
wionych rachunków za 
prace dla jednostki uspoleczn 
nej — podatek od wynagrodź 
Wysokość tego podatku 
jest od kwoty za wykonaną P 
cę. Natomiast od wyk°nan5| 
prac dla osób prywatnych, op 
ca się podatek obrotowy i d°C 
dowy, których wysokość ust3 
organy finansowe rad n 
wych.



Bohaterowie czy skazańcy?
Tle złego przypisuje się młodzieży dojeżdżała— 1 nańskich szkół średnich; Patrzy sie „a ± bardzo jednostronnie, z punktu widzeniaę wymagań ^k^nie 

wgląda się głębiej w sam problem dojeżdżania X jego kon­
sekwencje w postępach szkolnych młodzieży i w iei 
wolności. Pod tym względem przez wiele lat nie zostało to 
właściwie rozpatrzone. oiaw iu

Dobrze się stało, że ostatnio 
kilku pedagogów wzięło te 
prawy "na swój warsztat nau­

kowy. M^r T- Klimek rozpa­
trzyła zjawisko pod względem 
zasięgu terytorialnego, a mgr 
E Chmielewski pod względem 
postępów szkolnych. Wpraw­
dzie ta ostatnia sprawa doty­
czyła tylko jednej szkoły śred 
niej, nie mniej rzuca ona 
światło na całą młodzież, któ­
ra codziennie wędruje na nau­
kę do Poznania. Z inicjatywy 
Sekcji Metodyki Kierowania 
Szkołą Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego Kuratorium o- 
raz Sekcji Organizacji i Kie­
rownictwa przy Wojewódzkim 
Klubie Nauczycieli Nowato­
rów wyniki tych badań stały

Premie PKO 
dla pracowników 

pocztowych
W tych dniach nastąpiło przy­

znanie przez Oddział Wojewódzki 
PKO nagród pieniężnych dla kil­
kudziesięciu pracowników poczto 
wych naszego województwa za 
szczególne osiągnięcia w zjedny­
waniu wkładców do październiko­
wego konkursu PKO. W komisyj­
nym przyznaniu nagród uczestni­
czyli również przedstawiciele Dy­
rekcji Okręgowej PiT oraz Woje­
wódzkiej Komisji Związków Za_ 
wodowych. Przyznano ogółem 18 
premii po 500 zł i 36 premii po 250 
złotych.

Pracownicy pocztowi zwerbowa­
li ogółem 38.281 deklaracji na ogól 
ną sumę 205 milionów złotych. 
Stanowi to w porównaniu do po­
przedniego konkursu wzrost za­
równo pod względem ilościo 
wym, jak również pod względem 
zadeklarowanych sum o około 10 
procent.

Wśród wyróżnionych placówek 
pocztowych zwraca uwagę duży 
udział urzędów pocztowych na 
»si, .na ogólną ilość. 54. .nagród ple 
niążnych, 23 premie przypadły pra 
cewnikom wiejskich placówek 
pocztowych. Wskazuje to m. in., 
że konkurs październikowy PKO 
cieszył się ostatnio również dużą 
popularnością wśród mieszkańców 
wsi wielkopolskiej.

się przedmiotem żywej dysku-

Do Poznania codziennie dojeż­
dża koleją około 4 tysięcy ucz­
niów i uczennic, z tego blisko 30 
procent z kierunku leszczyńskie­
go. Najwięcej przybywa z okolicy 
podpoznańskiej w promieniu do 
20 km, nieco mniej z odległości od 
21—30 km. Trasy od 31—50 km po­
konuje około tysiąca, ponad 300 
jeździ z odległości powyżej 50 km. 
Nie brak uczniów, którzy dociera­
ją do Poznania ze stacji kolejo­
wych odległych o 82 km.

. To są tylko odległości kole­
jowe. Doliczyć trzeba kilome­
try, które uczniowie prze­
brnąć muszą pieszo. A są te 
trasy niemałe, sięgające 7 
km! I jeszcze dołączmy mar­
sze codzienne z poznańskich 
stacji kolejowych do szkół.

Gdybyśmy tylko się opierali 
na liczbach kilometrów, roze­
znanie nasze nie byłoby traf­
ne. Najważniejszy w tym pro­
blemie jest czas, którym płaci 
się na dojazd i odjazd. Uwzglę 
dnić więc trzeba czas dojścia 
na. stację kolejową, terminy 
odjazdu pociągów i końcową 
marszrutę. Okazuje się, że wie 
lu.uczniów codziennie traci na 
to wiele godzin.

Prawda, że na Dworcu 
Głównym w Poznaniu jest 
świetlica, w której można po­
czytać i odrabiać zadania. Ale 
nie każdemu sprzyja ten kli­
mat, nie pozwala też towarzy­
stwo; jeden drugiego ciągnie 
po zakupy, do kina, na poga­
wędkę w parku. A w pociągu? 
Jakże otworzyć zeszyt, kiedy 
tłoczno i część młodzieży, robi 
sobie różnego rodzaju psiku­
sy. Dopiero po półgodzinnej 
jeździe, a na niektórych tra­
sach po godzinnej, można spo 
kojnie zabrać się do książek.

I tu paradoksalne pozornie 
zjawisko. Ta młodzież, która 
ma do pokonania dłuższe odle 
głości, nieco lepsze w szkole 
zdobywa oceny. Ogólnie jed­
nak — co potwierdzają wyniki 
badań mgr. E. Chmielewskie­
go — prawie wszyscy ucznio­
wie dojeżdżający nie dorównu 
ją w postępach kolegom mie­
szkającym w mieście.

Jeszcze bardziej niepokoją­
cym zjawiskiem jest niedosy- 
pianie dojeżdżających. Aż 15 
ich procent sypia poniżej 6 
godzin! Po powrocie do domu 
młodzież jest już zmęczona, 
spożywa obiad, często z powo­
du złych warunków mieszka­
niowych czeka aż domownicy 
położą się spać, by w ciszy za 
brać się do nauki. Wstać trze­
ba bardzo wcześnie, by zdą­
żyć na odjazd pociągu. Uczeń 
więc przybywa do szkoły śpią 
cy, nie może na lekcjach sku­
pić uwagi. Jedno i drugie pot­
knięcie przy egzaminowaniu 
prowadzi do zniechęcenia, a 
nawet rezygnacji ze szkoły.

Z tym jest także związane 
zdrowie. Jest to młodzież doj­
rzewająca, potrzebująca regu­
larnego i właściwego odżywia 
nia. Sumienni i obowiązkowi 
nie mają czasu na badanie le­
karskie w razie choroby, ponie 
waż gonią ich rozkłady pocią­
gów i rozkłady zajęć szkol­
nych. Taki tryb życia pewną 
część uczniów hartuje, ale du­
żą grupę spycha w niebezpie­
czeństwo wadliwego rozwoju 
fizycznego i schorzeń.

Kuratorium Okręgu Szkolne 
go w ramach swoich możliwo­
ści zahamowało tę sytuację, 
powołując do życia w niektó­
rych, miastach te typy szkół, 
które dotąd istniały tylko w 
Poznaniu. Dojazdu do szkół po 
znańskich jednak nie da się 
zupełnie wyeliminować. Dla­
tego, że z niektórych kierun­
ków łatwiejszy jest dojazd do 
Poznania niż do miasta powia 
towego. Po drugie — niektó­
rzy rodzice (i uczniowie) uwa­
żają, że absolwentom szkół po 
znańskich łatwiej dostać się 
na wyższe uczelnie lub otrzy­
mać pracę w upragnionym du 
źym mieście. Na pewno tych 
czynników, ciągnących mło­
dzież do Poznania, jest znacz­
nie więcej. Niemniej stwier­
dzić należy, że znakomita 
część uczniów z różnych przy­
czyn musi dojeżdżać.

Wędrówce w dużej mierze 
poważną tamę położyć może 
budowa internatów. Nie tyl­
ko w Poznaniu, ale w niejed­
nym mieście powiatowym. Jest 
ich ciągle za mało, a te, które 
są, w większości albo grzeszą 
ciasnotą, albo w ogóle nie ma­
ją odpowiednich warunków. 
Na to trzeba pieniędzy. W tym 

też celu niedawno powstał 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów. Duża część 
społeczeństwa przyjęła tę ini­
cjatywę z dużym zrozumie­
niem. Jeśli na Tysiąclecie mo 
gliśmy ufundować przeszło ty 
siąc szkół, to przecież jedno 
nasze województwo na zbliża­
jące się 25-lecie Polski Ludo­
wej zdolne jest złożyć się na 
budowę choćby 25 internatów!

JÓZEF PIEPRZYK

Wzorowy, 
hodowca

Vł Gospodarstwie Tadeusza 
Rozmiarka ze wsi Winna (po­
wiat Srodal, mechanizacia 
znaiduie pełne zastosowanie. 
Własny traktor, młocarnia, 
czyszczalnia ziarna oraz inne 
maszyny pomacała w pra­
cach. oszczedzaiac wysiłku 1 
cennego czasu. Nawet samo­
chód zastaoił dotąd używany 
konny wehikuł. Dobrze utrzy­
mane zabudowania oraz czy­
stość w obejściu wystawia, po­
chlebne świadectwo gospo­
darzowi. Telewizor zajmują­
cy poczesne miejsce w miesz­
kaniu zbliża domowników do 
świata, stanowiąc nie tylko 
źródło rozrywki, ale i wiedzy 
czerpanej z audycji rolni­

czych.
Gospodarz z zamiłowaniem 
zaimuie sie hodowla krów. 
Każdego dnia odstawia się 
dla miasta 100 litrów mleka. 
Niewielu rolników może po­
szczycić sie takimi osiągnię­
ciami. W gospodarstwie T. 
Rozmiarka zwraca sie duża 
uwaoe na jakość karmy, w 
której poczesne miejsce zai- 
muia pasze treściwe i zie­

lonki. (za)
Fot. — H. Kamza

Rosną dostawy mleka 
w Wielkopolsce

Dostawy mleka do spółdzielczych zakładów przetwór­
czych przebiegają bardzo pomyślnie w całym kraju. 

W 1965 roku przekroczyły cztery miliardy litrów, poziom 
nienotowany od przeszło pięciu lat, mający nadal tendencję 
zwyżkową.
Ta tendencja w wojewódz­

twie poznańskim rozpoczęła 
się jesienią 1964 roku i utrzy­
muje się nadal. Ubiegły rok 
przyniósł mleczarniom wielko 
polskim poważne osiągnięcia. 
Zamiast planowanych 430, ku­
piły one i przerobiły 473 milio 
ny litrów mleka, czyli o 46 mi 
lionów litrów więcej niż w 
1964 roku. Dodajmy, że polep­
szyła się także jakość mleka, 
bowiem średnia tłuszczowości 
wzrosła do 3,22 procent, co 
jest najwyższym wskaźnikiem 
w okresie ostatnich 20 lat.

Na tak duży wzrost dostaw 
mleka w województwie poz­
nańskim wpłynęła niewątpli­
wie obfitość pasz soczystych, 
jakie rolnictwo uzyskało dzię 
ki pomyślnym warunkom 
atmosferycznym. Nadto dużą 
rolę odegrały bodźce ekono­
miczno-organizacyjne w for­
mie podwyżki cen w połowie 
1964 roku, przejęcie przez spół 
dzielczość mleczarską kosztów 
transportu oraz odbiór mleka 
wprost z gospodarstw i zaopa­
trzenie dostawców w mleko 
odtłuszczone (w płynie i w pro 
szku) dla celów hodowlanych.

Poza tym wielkopolskie spół 
dzielnie mleczarskie dostarczy 
ły hodowcom na warunkach 
kredytowych 66 tysięcy ton 
pasz treściwych, umożliwiły 
również kredytowe wybudowa 
nie ponad 5 tysięcy silosów ki 
szonkarskich, objęły kontrolą 
użytkowości 1.200 obór oraz 
zorganizowały przy pomocy 
własnej służby zootechnicznej 
i weterynaryjnej m. in.: 450 

pokazów prawidłowego żywię 
nia krów, 380 pokazów mecha 
nicznego udoju itd.

Nasze mleczarnie nie ogra­
niczały się więc tylko do sku 
pu i przerobu mlelja, lecz 
wpływały czynnie, chociaż po­
średnio, na poziom jego pro­
dukcji. Zastosowanie tych 
wszystkich czynników razem 
wziętych, spowodowało wzrost 
dostaw i powstanie ponadpla­
nowych nadwyżek surowco­
wych. Dzięki temu mleczarnie 
mogły podnieść produkcję mle 
kopochodnych środków spo­
żywczych jak: śmietana spo­
żywcza — 114 proc, planu, ma 
sło — 124 proc., sery — 119 
proc., twarogi — 109 proc., na 
poje mleczne — 112 procent 
planu itd. Masła na przykład 
wyprodukowano w 1965 roku 
o 2 tysiące ton więcej niż w 
roku 1964.

Warto jeszcze odnotować, o 
ile zwiększyły się w 1965 roku 
dostawy innych produktów 
mleczarskich na zaopatrzenie 
ludności miast województwa 
poznańskiego w porównaniu 
z rokiem poprzednim. A więc 
masła o 700 ton więcej, śmie­
tany spożywczej o 560 ton, se­
rów o 780 ton, twarogów o 400 
ton i napojów mlecznych o 
1.800 tys. litrów. (kj)

00000500000
Marian Piosik, Ptaszkowo — Mło 

de perlice otrzyma Pan w Zakła­
dach Wylęgu Drobiu, Oborniki 
przy Dworcu Kolejowym (257)

Właściciele małych domków z 
Gniezna — Lokatorzy powinni zor 
ganizować między sobą pomoc w 
utrzymaniu czystości. Pieniądze w 
płacone za czynsz nie wystar­
czają na zaangażowanie specjal­
nego człowieka. (296)

Helena z Szamotuł. — Książka 
„Tańce towarzyskie” Wieczystego 
jest wyczerpana. Radzimy poszu­
kać w Domach Książki w terenie 
lub w antykwariatach. (318)

Państwowe Technikum Wetery­
naryjne — Za zwrócenie uwagi 
dziękujemy. Istotnie żmija to nie 
płaz lecz gad. (325)

Czytelniczka z Rogoźna. Ogłpsze 
nia, o które Pani pyta, są płatne 
(314)

Janusz K. Ostrów. Wypożyczal­
nia telewizorów jest udogodnie­
niem dla klientów ZURiTu.

t
Dnia 14 lutego 1966 r. zakończył swoje praco­

wite życie, po długich i ciężkich cierpieniach, 
kilkakrotnie opatrzony Sakramentami św., 
ukochany mąż i ojciec, śp.

JÓZEF JUCHACZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie. O bolesnej stracie zawiadamia 

ŻONA z CÓRKĄ
Poznań, Strzałowa 1 m. 3. 17061g

t ——
Dnia 13 lutego 1966 roku zmarł, namaszczony 

Olejami św., mój najdroższy ojciec, przeżywszy 
lat 91, śp.

Leonard Dreczkowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

0 godzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej w Kór­
niku,

o czym zawiadamia stroskana
CÓRKA PELA

16972g

W dniu 13 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany mąż, drogi 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

Stanisław Finc
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

0 godz. 15 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
2ona, córki, zięciowie i wnuki 

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 269 m. 4.
16981Ę

W dniu 13 lutego 1966 r. zmarł

Stanisław Finc 
®^°nek Zarządu Okręgu ZBoWiD w Poznaniu, 
Janiec'wielkopolski, b. więzień polityczny 
o , u koncentracyjnego Dachau, odznaczony 
zrandarem pracy II klasy, Wielkopolskim 
rzyzem Powstańczym i innymi odznaczeniami 

państwowymi i bojowymi.
odbędzie się dnia 16 lutego 1966 r. 
na cmentarzu przy ul. Bluszczowej —

ZARZĄD OKRĘGU ZBoWiD

Pogrzeb 
0 kodz. 15 
^biec.

-----------------------------------+-------------------------------------

Dnia 12 lutego 1966 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, nasz 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
61, śp.

Stanisław Drzewiecki
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Łozowa 42 m. 1. 17010g

■ . +
Dnia 15 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój ukochany mąż, drogi 
ojciec i dziadek, przeżyws’v lat 67, śp.

Paweł Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA, SYNOWIE i RODZINA

Poznań, Łukaszewicza 26 m. 1. 17046g. t ——————
Dnia 14 lutego 1966 r. zmarł, przeżywszy lat 79, 

nasz kochany i nigdy niezapomniany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

Andrzej Rebelka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.
O bolesnej stracie zawiadamia 

w głębokim żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Sytkowska 21. 17037g---------------1----------------
Dnia 12 lutego 1966 r. zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza mateńka, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

Maria Wlizło
z domu Zrodowska,

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

n godz. 14.15 z kaplicy cmentarza komunalnego 
na Junikowie,

o czym powiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

16954g

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy w Poznaniu 
zaangażuje z dniem 15 lutego 1966 r. —

KIEROWNIKA DOMU WCZASOWEGO na terenie 
powiatu jeleniogórskiego.

Wymagane co najmniej średnie wykształcenie i kil­
kuletnia praktyka w tym zakresie. 

Zgłoszenie osobiste — WZSP Zakład Urządzeń So­
cjalnych, Poznań, Stary Rynek 73/74, III ptr. W867 [_- - - - - 1- - - - - - - - -

Dnia 12 lutego 1966 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza ukochana mama, teściowa, 
ciocia, babcia i prababcia, przeżywszy lat 89, śp.

Maria Gendera
z domu Przybylska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej. 

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Chwaliszewo 12 m. 2. 17054g

W dniu 13 lutego 1966 roku zginął śmiercią 
tragiczną, w 50 roku życia, długoletni, pracow­
nik lasów państwowych

Tow. Józef Wiewiórowski
nadleśniczy Nadleśnictwa Oborniki Wlkp.

W Zmarłym tracimy dobrego kierownika 
i uczynnego przyjaciela.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie, dnia 17 lutego 1966 r. 
o godzinie 13.

RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. S
KIEROWNICTWO G

NADLEŚNICTWA OBORNIKI WLKP.

Dnia 14 lutego 1966 r. zmarła po długiej i cięż­
kiej chorobie w 80 roku życia, moja najdroższa 
żona, nasza najlepsza i ukochana matka, teś­
ciowa 1 babunia, śp.

Anna Kuśnierska
Z KACZMARKÓW

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej w Lesznie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄ2, CÓRKA, SYN, SYNOWA, 

ZTĘC i WNUKI
Dom żałoby — Leszno, ul. Narutowicza 65.

17005g
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Państwowy ośrodek Maszynowy w Kościanie, ulica 
Młyńska 4, tel. 223, pow. Kościan ■— zatrudni zaraz: 
— 2 SPAWACZY acetylenów© - elektrycznych, 
— 5 INSTALATORÓW c. o. i wodno-kanal., 
— 3 MONTERÓW na remonty urządzeń rolno-spo­

żywczych,
— 2 MONTERÓW CIĄGNIKOWYCH do filii w Ka­

mieńcu, pow. Kościan.
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy dla 
pracowników przedsiębiorstw mechanizacji rolnic­
twa. Zgłoszenia pisemne, lub ustne, przyjmuje Dział 
Kadr. W92I—........ I

Dnia 14 lutego 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja kochana matka, teścio­
wa, babcia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

Cecylia Rakowska
z domu Maćkowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu Bożego Ciała, 

o czym zawiadamia
SYN Z RODZINĄ

Poznań, Tokarska 3 m. 8. 17033g

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — godz. 
13—19.

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 11—17.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. iż—18

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej — godz. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
g.. 12—15.

Narodowe — (Al. Mar­
cinkowskiego) — g. 10—15

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

= LWYSTAWY
Pałac Kultury — wy­

stawa prac uczestników 
pracowni rzeźby na temat 
1000-lecia Państwa Polskie 
go — g. 10—18.

Dom Kultury MO (Grun 
waldzka 22) — wystawa 
poświęcona 42 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina — 
godz. 10—20.

Muzeum Historii m. Po­
znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków”-- 
godz. 9—15.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzeslńska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—13.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — wystawa foto­
graficzna Krystyny Ły- 
czywek „Istebna” — g. 
10—20.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Ziemia Rzeszowska w 
fotografii” — godz. 8—17.

PTF (Paderewskiego 7) 
wystawa indywidual­

na H. Koremana (Ho­
landia) — g. 10—19.

Galeria Klubu Studen­
tów „Od nowa” — wy­
stawa grafiki malarzy 
włoskich — g. 17—22.

DYfURY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei (ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia, In 
terna.

Szpital Miejski im. Stru 
sia — okulistyka (ul. Wal 
ki Młodych 7, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) — 
obsługuje tylko na tere­
nie Poznania: wypadki 
uliczne i w miejscach 
publ., tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — 
tel. 544-44, 544-45:

Wojewódzka Stacja PR 
(ul. Kościuszki nr 103, 
tel. nr 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna SB 
I Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 635-31 — 
grdz. 8—21 (w nocy na­
głe wypadki).



GDY MĄŻ PI JE
Ifobieta, która odsłania przed nami tajemnice swego do- 

mowego ogniska, wygląda na czterdziestoletnia. W 
rzeczywistości ma lat dwadzieścia sześć.

...Przeleżałam dwa tygo­
dnie w szpitalu. Na dzień 
przed moim wyjściem stam­
tąd, odwiedził mnie mąż. U- 
mówiliśmy się, że przyjdzie 
po mnie nazajutrz, pomoże 
mi wrócić do domu. Odcho­
dząc poprosił, bym mu napi­
sała upoważnienie na odbiór 
moich poborów w zakładzie 
pracy, było to trzydziestego. 
Napisałam. Następnego dnia, 
wbrew umowie, nie przyszedł. 
Zrozumiałam, że podpisując to 
upoważnienie, zrobiłam głup­
stwo. Dowlokłam się do domu. 
Był pusty, dzieci znalazłam u 
sąsiadów. Męża nie było. Przy

Kłopoty słupeckich 
zbieraczy regionalii
W Wydziale Oświaty i Kul­

tury Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Słupcy w 
biurze Referatu Kultury, w 
którym urzęduje również Po­
wiatowa Komenda Hufca ZHP, 
mieszczą się trzy szafy. Sko­
masowano w nich ciekawe eks 
ponaty muzealne z przeszłości 
Ziemi Słupeckiej. Pomimo u- 
silnych starań miłośników re­
gionu nie uzyskano ze strony 
władz miejskich lokalu z prze 
znaczeniem na Izbę Regiona­
lii. A szkoda, gdyż w roku bie 
źącym miasto Słupca obcho­
dzi jubileusz 770-lecia istnie­
nia.

Eksponatów byłoby sporo. 
Znajdują się w różnych miej­
scach, część w szkołach na te­
renie powiatu, a część u pry­
watnych właścicieli, którzy 
chętnie by swe eksponaty prze 
kazali jako dar z okazji obcho 
dów 770-lecia miasta Słupcy.

(tor.)

C-kodzlcaka. 
porcelana.
za dewizy

Chodzieskie Zakłady Porce­
lany i Porcelitu sa nowym, 
wybudowanym od oodslaw 
zakładem, wedłuq projektu 
opracowaneoo w Biurze Pro­
jektów Przemysłu Ceramicz- 
neao w Warszawie. Jest to 
jeden z nainowczełnieiszych 
w kraiu zakładów teoo typu, 
wyposażony w zaoranlczne 
automaty do formowania. 
Roczna produkcja zakładu 
planowana jest na 2400 ton, 
z czcqo 40 procent przezna­

cza sie na eksport.
CAF — fot.: Staszyszjm 

szedł po trzech dniach, pijany 
i z pustym portfelem. Zosta­
łam bez środków do życia...

Jak to wszystko się rozpo­
częło? Odwróćmy kartę. Po­
brali się osiem lat temu. Po­
czątkowo, jak to zwykle by­
wa, pożycie układało się 
szczęśliwie. Urodziło się dwo­
je dzieci. W rok potem on rzu 
cił pracę. Przyczyna? Wódka. 
Skromna pensja żony musia- 
ła teraz starczyć na wszyst­
ko — dom, dzieci, męża.

Aż wreszcie zbuntowała się 
i wystąpiła do sądu o alimen­
ty. Cóż z tego, że sąd zasądził 
po 800 zł miesięcznie. Pan R.
wyrok schował do kieszeni, 
nie płacił ani grosza. Za zło­
śliwe uchylanie się od alimen­
tów i doprowadzenie dzieci do 
nędzy — R. dostał pół roku 
więzienia. Odsiedział i wrócił 
na źoniny garnuszek.

— Radzi pan jeszcze raz do 
prokuratora. A co mi to da? 
Jak siedział, toteż z alimen­
tów nic nie miałam. Nie chciał 
pracować nawet za kratkami.

Tu właściwie prawo jest bez 
silne. Może orzec alimenty i 
zmusić przez komornika do 
potrącenia ich z poborów wy­
rodnego ojca. Ale nie stworzy 
tych poborów, jeśli ów tatuś 
postanowił w ogóle nie praco­
wać. Może niepoprawnego ska 
zać na więzienie i zmusić go 
do przekazywania części wię­
ziennego zarobku na alimen­
ty. Ale nie stworzy go, jeśli 
więzień i za kratkami praco­
wać nie chce.

...Więc niech mi pan nie ra­
dzi do prokuratora, tylko po­
wie, co ja mam dać dzieciom 
jeść.

Może opieka społeczna? Pa­
ni R., jako pracująca i... mie­
szkająca z mężem z zapomogi 
z opieki społecznej nie ma 
prawa korzystać. W końcu 
znalazła się „furtka”. Mąż 
nierób jest także alkoholi­
kiem. Żona dostaje więc za­
pomogę z funduszy pomocy ro 
dżinom alkoholików. Także 
Wydział Oświaty i Kultury 
ma pewne fundusze na doży­
wianie i pomoc odzieżową dla 
dzieci rodzin, żyjących w trud 
nych warunkach bytowych. 
Jest jeszcze Polski Komitet 
Pomocy Społecznej. Dzieciom 
trzeba pomóc. Z tego sobie w 
Czarnkowie zdają sprawę.

W całej tej sprawie jest 
jeszcze druga strona medalu: 
klimat tolerancji i pobłażli­
wości kolegów i znajomych. 
Chodzi mi o tych, którzy od­
powiadają na ukłon „pana są­
siada”. Ba, niektórzy z nim 
piją wódkę. Oni za swoje za­
robione pieniądze, on za te, 

które uzyskał ze sprzedaży wy 
niesionego z domu mienia. Nie 
którzy dają mu na kredyt... 
piwo lub butelkę wina, bo wie 
dzą, że „żona jest honorowa 
i na pewno zapłaci”.

Konkretnie, chodzi tu o prę­
gierz opinii publicznej. Czy 
pomogą towarzyskie przykro­
ści? Mogą pomóc. Słyszałem, 
że np. płatnicy alimentów na­
wet i w więzieniu, skrzętnie 
przed współtowarzyszami celi 
ukrywają swój paragraf. Gdy 
by mąż-pijak pewny był na­
leżnej mu pogardy na swoim 
podwórku, przed kioskiem z 
piwem, na sąsiedzkiej klatce 
schodowej, to może zawahał­
by się i zastanowił nad swoim 
życiem.

JERZY NIEDZIELSKI

W OsirzeszowsLiem

Punkty usługowe 
dla rolnictwa

Co roku w powiecie ostrze- 
szowskim powstaje coraz wię­
cej punktów usługowych, 
świadczących usługi dla rol­
nictwa. Dla polepszenia zaopa 
trzenia ludności w pieczywo 
w roku 1967 wybudowane zo­
staną nowe piekarnie przez, 
Gminne Spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska” w Ostrze­
szowie i Doruchowie. W la­
tach 1966z67 rozszerzone będą 
usługi w zakresie dowozu ar­
tykułów do produkcji rolnej 
bezpośrednio do zagród chłop­
skich, jak również odbioru ma 
sy towarowej danego gospo­
darstwa.

W latach 1966/67 utworzy 
się przy PZGS zakład remon­
towo-budowlany. Przy skład­
nicy materiałów budowlanych 
PZGS zostanie uruchomiony 
punkt obróbki drewna. W 
Gminnej Spółdzielni w Czaj- 
kowie powstanie punkt usług 
agrochemicznych, stacja pa­
liw, warsztaty: mechaniczny 
i ślusarsko-kowalski. GS Do­
ruchów będzie posiadała punkt 
rozlewu wody amoniakalnej 
oraz warsztat ślusarsko-kowal 
ski. Natomiast przy GS Koby- 
lagóra uruchomiony zostanie 
punkt rozsiewu wapna nawo­
zowego, a miejscowa betoniar 
nia z powierzonych materia­
łów wyrabiać będzie pustaki, 
dachówki i inne materiały bu 
dowlane. GS Mikstat założy 
we wsi Kaliszkowice Ołob. 
punkt wypożyczania sprzętu 
rolniczego oraz warsztat ślu­
sarsko — kowalski. Rozszerzy 
się również działalność grę- 
plarni, a ponadto, w każdej 
GS punktów napraw zmecha­
nizowanego sprzętu domowe­
go. (hp)

Diamentowe Gody
W Poniecu (powiat Gostyń), u- 

roczystość 60-lecia małżeństwa ob 
chodzili 12 bm. Antoni i Agniesz­
ka Walkowiakowie. Jubilaci liczą 
sobie 79 i 84 lata, dochowali się 
5 dzieci i 7 wnuków. Antoni Wal- 
kowiak pracował długie lata w 
Poniecu i okolicy jako budowni­
czy, a także jest jednym z naj­
starszych honorowych członków 
Ochotniczej Straży Pożarnej, od­
znaczonym Złotym Krzyżem Za­
sługi.

Jubilat jest Czytelnikiem i pre­
numeratorem „Głosu Wielkopol­
skiego” od pierwszego numeru 
1945 r. — zatem też i Jubileusz 
XXI-lecia. Czyta (bez okularów) 
jeszcze codziennie swoją gazetę.

Zacnym Jubilatom składamy 
życzenia. Sto lat w zdrowiu i po­
myślności. (Kdw)

Konin otrzyma 
nowy szpital

Za kilka lat skończą się kło­
poty mieszkańców Zagłębia 
Konińskiego ze służbą zdro­
wia, a raczej z opieką zdrowot 
ną. Zapadła już bowiem osta­
teczna decyzja o rozpoczęciu 
w bieżącym roku budowy szpi 
tala rejonowego w Nowym Ko 
ninie. Będzie to -jeden z naj­
nowocześniejszych w kraju 
tego typu obiekt, a wyposażo­
ny zostanie w 550 łóżek. (Sta­
ry, mocno już sfatygowany 
szpital liczy niewiele ponad 
100 łóżek). W związku z tym 
wielu pacjentów, z powodu 
braku miejsc, odwożonych jest 
do pobliskich szpitali w Tur­
ku, lub Kole.

Budowa nowego szpitala w 
Koninie rozpocznie się z na­
staniem wiosny. W pierwszej 
kolejności wzniesiony będzie 
budynek szkoły medycznej, 
gdzie przygotowywać się bę­
dzie dla potrzeb szpitala odpo 
wiednią liczbę kadr pielęgniar 
skich i średniego personelu 
medycznego. Niepokój budzi 
jednak sprawa braku doku­
mentacji na roboty budowla- 
nomontażowe. (Zet)

Wytrzymałe kury
Grasujący niedawno w Wą­

growcu złodziej ukradł jedne­
mu z mieszkańców tego mia­
sta 8 kur wraz z kogutem i 
indyka. Łup zapakował do 
worka, który ukrył w altanie 
sąsiedniego ogródka PKP. U- 
jęty tego samego dnia przez 
miejscowych funkcjonariuszy 
MO ani myślał zdradzić tej 
kryjówki. W ten sposób w 
przygodnym „więzieniu” zna­
lazły się również kury. Siód­
mego dnia dwie dziewczynki 
biegające po ogródku zauwa­
żyły ukryty pod siedzeniem 
altany worek. Kury i indyk 
odzyskały wolność, ale kogut 
nie przetrzymał tygodniozoe- 
go postu. Kury po dwutygod­
niowej kuracji... zaczęły znów 
nosić jajka, (kdw)

cło

Apel rencistów
Oddział Powiatowy Zjedno­

czonego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów w 
Obornikach po otrzymaniu z 
początkiem bieżącego roku od 
Prezydium MRN lokalu na biu 
ro i klub rencistów — potra­
fił go w ciągu trzech tygodni 
umeblować dzięki pomocy 
miejscowych zakładów pracy. 
PZGS, MHD, PSS. Powstała 
także biblioteka z ofiarowa­
nych również nieodpłatnie no­
wych książek przez Księgar­
nię św. Wojciecha, „Dom 
Książki”, „Ruch” w Poznaniu 
oraz przez Wojskowy Instytut 
Historyczny, Składnicę Księ­
garską, Wydawnictwo Związ­
kowe w Warszawie.

Obornickim rencistom przy­
dałoby się też radio. Zapytują 
oni przeto uprzejmie: czy 
wśród czytelników „Głosu 
Wielkopolskiego” nie znalazł­
by się jakiś ofiarodawca, za­
kład pracy, który mógłby odstą 
pić nieodpłatnie radioaparat, 
ewentualnie z adapterem dla 
wyżej opisanego Klubu Renci­
stów w Obornikach? Renciści 
chętnie zgłoszą się po odbiór 
pod wskazanym adresem.

Zarząd
Oddziału Powiatowego ZZERiI 

Oborniki,
ul. Świerczewskiego 35 m. 1

Czy na Jeziorze Pątnowskim 
padną rekordy świata?
Międzynarodowe mistrzostwa 

motorowodniaków pod Koninem

Jest w Wielkopolsce sporo jezior ciekawie położonych, na 
rych nie organizuje się, niestety, atrakcyjnych imprez. Spośrój 
wodniaków jedynie żeglarze organizują od czasu do czasu regaty 
propagandowe, zdobywając w ten sposób nowe rzesze entuzjasty 
„białego sportu”. Nie będzie przesadą, jeżeli powiemy, że naj 
mniej inicjatywy w tym kierunku wykazują poznańscy motoio. 
wodniacy. Rzadko wypływają ze swymi ślizgami, poza Wartę j 
zioro Maltańskie.

Ostatnio dowiedzieliśmy się, że 
Polski Związek Motorowodny 
przygotowuje bardzo atrakcyjną 
imprezę na terenie naszego wo­
jewództwa. Zwróciliśmy się więc 
w tej sprawie do sekretarza ge­
neralnego Związku w Warszawie, 
p. Henryka Wesołowskiego, który 
udzielił nam kilku informacji:

— Najpoważniejszymi tegorocz­
nymi zawodami — mówi H. We­
sołowski — będą międzynarodowe 
mistrzostwa Polski, które zamie­
rzamy zorganizować na jeziorze 
Pątnów koło Konina, w dniach 
9—10 lipca br. Z uwagi na to, że 
gościć będziemy podczas mi­
strzostw całą prawie europejską 
czołówkę motorowodniaków z 9 
państw, zamierzamy również prze 
prowadzić oficjalną próbę bicia

Z obrad zielonych tokeistów 
w Łodzi

Podczas dwudniowych halowych 
mistrzostw Polski laskarzy odby­
ły się obrady pełnego zarządu 
Polskiego Związku Hokeja na Tra 
wie. Głównym tematem obrad by­
ły sprawy, poświęcone uroczysto 
ściom 40-lecia istnienia związku.

Oto w skrócie najaktualniejsze 
sprawy:

Wstępem do uroczystości Jubi­
leuszowych będzie międzynarodo­
wy turniej młodzieżowych repre­
zentacji: Czechosłowacji, NRD,
Jugosławii, Anglii i Polski. Za­
wody odbędą się w sierpniu w 
Poznaniu. Główną imprezą będzie 
wielki międzynarodowy turniej re 
prezentacji 8 krajów we wrześniu 
1967 r. W Poznaniu wystąpi sześć 
reprezentacji państw europej­
skich oraz Egipt i Japonia. Po­
nadto przewiduje się rozegranie, 
poza normalnymi spotkaniami o 
mistrzostwo, wiele innych zawo­
dów.

Hamburska drużyna hokejowa 
starszych panów przesłała do 
PZHT pismo, proponując w maju 
br. rozegranie z podobnym zespo­
łem meczu w Poznaniu, w War­
szawie i ewtl. w Gdańsku. Nie­
mieccy hokeiści gotowi są przy­
jechać na koszt własny. PZHT 
skorzysta chyba z tej oferty.

W związku z założeniem sekcji 
hokeja na trawie we Wrocławiu 
przez miejscową Spartę, PZHT po 
stanowił utworzyć w stolicy Dol­
nego Śląska nowy okręg, który 
będzie szóstym z rzędu. Obecnie 
mamy okręgi: poznański, bydgo­
ski, krakowski, katowicki i łódz­
ki.

35-osobowa kadra narodowa o- 
raz młodzieżowa PZHT przeby­
wać będzie na zgrupowaniu w Je­
leniej Górze od 20 bm. do 12 mar­
ca br.

Na zbliżające się zebranie Mię­
dzynarodowej Federacji Hokeja 
(FIH), do Brukseli mają wyje­
chać, jako reprezentanci PZHT 
pp.: Tadeusz Socholik z Katowic 
i Sobiesław Paczkowski z Pozna­
nia. Z okazji Jubileuszu PZHT, 
w roku przyszłym odbędzie się po 
siedzenie Rady i Komisji Tech­
nicznej FIH. (tp) 

rekordów świata. Nie zdecyd0Wa- 
lismy jeszcze, czy próby te odbZ 
dą się przed mistrzostwami, 
po. W imprezie konińskiej r’epre. 
zentowane będą wszystkie klasy 
wyścigowe i sportowe.

— Co zadecydowało, że tę, wie], 
ką imprezę organizujecie właśnjj 
w Koninie?

— Przede' wszystkim pokazanie 
tego atrakcyjnego sportu w naj. 
lepszym wydaniu tam, gdzie mają 
odpowiednie warunki do uprawia 
nia sportów motorowodnych. Pró. 
by takie podjęliśmy już przed 
kilku laty, a ubiegłoroczne mi. 
strzostwa w Płocku utwierdziły 
nas ostatecznie w przekonaniu, że 
ta forma propagandy jest naj. 
właściwsza. Świadczyło o tym ol. 
brzymie zainteresowanie miejsce, 
wego społeczeństwa. Ponadto sil. 
nym ośrodkom przemysłowym lat. 
wiej niż innym, utrzymywać tą 
dyscyplinę i organizować ciekawe 
zawody. Mamy nadzieję, że Ko. 
nin bardzo szybko wejdzie do po 
na czołowych ośrodków motoro. 
wodnych w kraju. e

Uważamy, że pomysł naczel. 
nych władz Polskiego Związku 
Motorowodnego jest bardzo 
szczęśliwy. Tylko bywalcy trądy, 
cyjnych wyścigów na Malcie pa. 
trźą na tę propozycję Związku 
trochę zazdrosnym okiem. (Bod)

350 uczestników zimowej 
spartakiady w Lesznie

W korzystnych warunkach śnie, 
gowych odbyły się na Górze Jad. 
wigi koło Leszna, zawody sanecz­
karskie i narciarskie w ramach 
Powiatowej Spartakiady Zimowej,

Uzyskano następujące wyniki:
Saneczkarstwo — ślizgi:
Dziewczynki do lat 14:

1. Irena Sztor — Szkoła Podsta­
wowa nr 8, 2. Anna Dorabiała- 
Szkoła Podstawowa nr 8, 3. Elż­
bieta Kusz — Szkoła Podstawowa 
nr 9;

Chłopcy do lat 14:
1. Adam Klupś — Szkoła Pod­

stawowa Kąkolewo, 2. Henryk 
Bartkowiak — Szkoła Podstawowa 
Kąkolewo, 3. Zbigniew Picz - 
Szkoła Podstawowa Kąkolewo;

Juniorki
1. Elżbieta Kędziora — Zasado, 

Szkoła Zawodowa nr 1 Leszno, 1. 
Maria Ganowska — Zasadn. Szk. 
Zawodowa nr 1 Leszno, 3. Ur­
szula Gąsiorek — LZS Kąkolewo;

Juniorzy:
1. Mirosław Szymkowiak —LZS 

Kąkolewo, 2. Franciszek Pajzert, 
3. Leszek Maślankowski — ZSZ 
nr 1 Leszno.

Narciarstwo — zjazdy
Chłopcy do elat 10:

1. Maciej Szułczyński — ' 
Podstawowa nr 8, 2. Mieszko Mi­
siak — Szkoła Podstawowa nr !i

Chłopcy do lat 14:
1. Marek Brzostowski, 2. Maria” 

Wojciechowski, 3. Ryszard Chu­
dziński — wszyscy Szkoła Podsta­
wowa Rydzyna.

Juniorzy:
1. Krzysztof Kuśnierski —

ła Podstawowa nr 7 Leszno, ‘ 
Mieczysław Kucharski, 3- Mariar 
Gendera z LZS „Osa” Osieczna

Seniorzy:
1. Bogusław Szułczyński i 2- s“ 

nisław Broda z TKKF „Borowi* 
przy PMRN Leszno. (R)

Luty
16 

froda

Julianny

Słońce: 7.09—17.05

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
g. 19 „Pani Daily ma kochanka”; 
OPERA — g. 17 „Orfeusz w pie­
kle”; OPERETKA — g. 19 „Eks­
portowa żona”; MARCINEK — g. 
11 i 20 „Zimowa przygoda Pietrusz 
ki”.

W WOJEWÓDZTWIE
PNIEWY: „Bohater bez cho­

rągwi”;

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: „Jutro 

przestaniesz umierać”; Noteć: 
„Nadzy wśród wilków”; CZARN­
KÓW: „Nowy Gilgamesz”; GN1E«« 
ZNO — Lech: „Testament uczone­
go”; Polonia: „Pokochajmy się”;K 
GOSTYŃ: „Hud, syn farmera”; 
JAROCIN — Echo: „Trzej musz­
kieterowie” (I i II s.); KALISZ — 
Kosmos: „Wyprawa siedmiu zło­
dziei”; Oaza: „Ameryka, Amery­
ka”; Stylowe: „Droga przez cmen­
tarz”; Syrena: „Jeden dzień szczę­

ścia” i „Tajemnice Paryża”; KĘ­
PNO: „Kryptonim Preludio”; KŁO 
DA W A: „Lampart”; . KÓŁO: 
„Człowiek, który zabił Liberty 
Valance’a”; KONIN — Energetyk: 
„Ściśle tajne”; Górnik: „Ambi­
cja”; KOŚCIAN: „Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego”; KROTOSZYN: 
„Kobieta z wydm”; LESZNO: ,3 
i v»”; MIĘDZYCHÓD: „Judex 
albo zbrodnia doskonała”; NOWY 
TOMYŚL: „Między nami złodzie­
jami”; OBORNIKI: „Generał”; 
„Szczur Ameryki”; OSTRZE­
SZÓW: „Czas rozprawy”: PIŁA 
— Iskra; „W kraju Konisnczów”; 
OSTRÓW — Roma: „femierzch 
czarowników” i „Wir”; Słońce: 
Koral: „Próba miłości”; PLE­
SZEW: „Popioły” (I i II s.); ńA- 
WICZ: „Trzej muszkieterowie”
(I i II s.); SŁUPCA: „Fanfaron”; 
*REM: „Pierwszy krzyk”; ŚRO­
DA: „Tak”;/SZAMOTUŁY: „Przy­
bycie Tytanów”; TRZCIANKA: 
„Hrabia Monte Christo”; TUREK: 
„Tom Jones”; WĄGROWIEC: „Zy 
wi i martwi” (I i II s.); WOL­
SZTYN: „Popioły” (I i II s.); 
WRZEŚNIA: „Krążownik szos”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„W drodze na Krym".

KONCERTY
PAŁAC DZIAŁYNSKTCH — g. 

19.30 — Koncert Estrady Kame­
ralnej.

RAPIO
ŚRODA — PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 19 i UKF (do 
g. 19 i Od 23 do 3.00) 69,74 MHz: 
8.05 Przegląd prasy; 8.15 Muzyka 
polska; 8.50 Mówi Technika; 9.20 
Mel. rozrywk.; 10 „Żyrafy są 
gdzieś obok” opow.; 10.20 ,,Rytmy 

reska; 22.15 Muz. rozrywk.; 23.12 
Z twórczości Mozarta; 1.05 Progr. 
nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs j. ang.; 
8.35 „W Sejmie i o Sejmie”; 8.50 
Polskie mel. ludowe; 9 Arcydzie­
ła muz. chóralnej; 9.50 R. Statków 
ski: Uwertura do opery „Maria”; 
10.05 Konc. symf.; 10.50 „Nocny 
jeździec” fragm. pow.; 11.15 Prze­
gląd czasopism regionalnych: 12.25 
Konc. solistów; 12.50 „Między na­
mi konkwistadorami” felieton; 13 
Czas dobrych rolników; 14.30 „Pod 
fabrycznym dachem”; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 Grają ork.: 
„101 smyczków pod dyr. Millera, 
Felixa Slatkina i Helmuth'a Za- 
chariasa; 15.30 Dla dzieci star­
szych: „Spotkania z przyrodą”; 
16.05 Public, międzynar.;} 17.25 „A- 
merykanin w Paryżu” uwertura 
Gershwina; 17.40 Fel. F. Fornal- 
czyka; 18 Poznańska 15-tka Radio­
wa; 18.25 „Przesłuchanie” — mi- 
krosłuchowisko; 18.45 Aud. Red. 
Ekonom.; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Słuchowisko wg sztuki K. 
Capka pt. „R. U. R.”; 20.30 Mu­

zyka polska; 21.40 „Z dziejów 
muz. XX-go wieku”; 22 G. F. 
Haendel: Konc. g-moll op. 4 nr 1 
na klawesyn i ork. smyczkową; 
22.20 Rozmowy literackie; 22.35 
Koncert Zw. Kompozytorów Pol­
skich; 23.15 Ork. Tan.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
środa: 9.55 — Dla kl. VII — 

„Wychowdnie obywatelskie” — 
„Kontaktujemy się z całym świa­
tem”; 10.25 — „Oszust matry- 
mónialny” — film prod. CSRS — 
w/g } noweli Karola Ćapka;; 16.25 
— „Politechnika” — TV Kurs Przy 
gotowasą/czy — wykład pt. „O pra 
cy inżyniera elektrotechnika”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla 
młodych widzów — z cyklu „De­
tektyw Tutam” pt. „Król grzybo­
wy”; 17.25 — „Współczesny ba­
let” — Maurice Bejart; 18 — Ty­
godnik Wiejski — „l|iedy trzeba 
podjąć decyzję”; 18.25 — Z cyklu 
— „Wybitni artyści” — Krystyna 
Szostek-Radkowa — śpiew; 18.45 
— Program historyczny Wszech­
nicy TV — „U progu Tysiąclecia”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20.15 
— „Co dalej siódma klaso?”; 20.20 

— „Panorama lubuska”; 20.35 ' 
4-ta lekcja jęz. rosyjskiego;
— „Oszust matrymonialny” 
fab. prod. CSRS; 21.50 — 
towid” — magazyn spraw <”‘5 
22.15 — Dziennik; 22.25 - ><po‘ 
technika” — TV Kurs Przys0^ 
wawczy — wykład pt. Pr 
inżyniera elektrotechnika”;

CZWARTEK: 9.55 — Język 
ski dla kl. V i VI z cyklu: - ” 
miejsce wśród ludzi” pt> 
stwo”; 11.55 — Dla kl. XI: ,.pr 
pedeutyka filozofii” — 
moralne”; 15.50 — Powtórzenie 
lekcji jęz. franc.; 16.10 — 
Kurs Rolniczy — „produkcja P1 * * * * * VII 
zielonych na kiszonkę”; 16,55 
Wiadomości; 17 — Dla dziec 
„Pan Półka i Spółka”; 
Dla młodych widzów z cyklu ” 

i melodie świata”; 11 „Rewia Pio­
senek”; 11.30 Muz. baletowa; 12.10
Muz. ludowa narodów radź.; 12.25
„List z Polski”; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13.20 „Od melodii do
melodii”; 13.40 „Swojskie melo­
die”; 14 Rolniczy kwadrans; 14.15 
Konc. estradowy; 15.05 ' „Nasze 
spotkania”; 16 „Popołudnie z mło­
dością; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
j. franc.; 19.10 „Wiejskie spotka­
nia”; 19.30 Konc. życzeń; 20.30 Pro 
gram wieczoru; 20.35 „Poeta i je­
go świat” — „I Romans u kas- 
jady”; 21.05 Konc. Chopinowski w 
wyk. E. Głąbówny — Nagrania z
VII Międzynar. Konkursu im. F. 
Chopina w Warszawie — 1965 r.; 
21.35 „Przeboje UKF; 22 „Mały 
relaks — „Ludwik wrócił” humo­

pro8Ti 
Maga*

18.15

prawy TV Przyjaciół” — 
pt. „Tłumacze”; 17.45 — 
— „Nie tylko dla pań”;
„Czwarta zmiana" (W-wa)> 
— „Blues” — trzeci program 
storii jazzu pt. „Złota era”; 
— Dobranoc i Dziennik; 2® 
dalej siódma klaso?”; 20.05 " 
Przegląd Kulturalny; 20.20 — 
morderca” — film fab. Pr0. ’ nj) 
mieckiej (1. 16); 21.55 — Dz'e

Zastrzega się prawo do z®*3


